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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

D w -łn rJ n i-ło ' YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  eksped. m iesięcznie 79gr.zodnosze- 
I " Z C U p iflla i niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złocenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  
żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dziat ogłoszeniowy Redakcja nie odpow iada. Redaktor 
przyjm uje od 10 -12. N adesłanych  a nie zam ów ionych rękopisów  Re­
dakcja nie zw raca i nie honoruje. Redakcja  i adm inistracja  ul. M ickie- 
w ieza 1. Telefon 80. K onto czekow e P. K . O . Poznań 204,252.

Sumienne^n wykonywaniem, obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

O flłn eT P C triia  " oglosz. pobiera się od w iersza m m . (7 
w tjlU O A L .IIIC li tam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski” w ychodzi 
tray razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aąde- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornych fea t 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o 
zastrzega sobie praw o nieprzyjęeia ogłoszeń bez podania powodów

Nr. 8 W ą b rzeźn o , K o w a lew o , G o lu b , czwartek dnia 19 stycznia 1933 r. i Rok XII!

D a w n y d u ch eesa rsh i ży je .
M o n a rch isty czn e m a n ifesta cje p rzeciw  T ra k ta to w i 

W ersa lsk iem u

B E R L IN . U rzą d zo n y p rzez „ K y ił- 
h a u serb u n d 1 o b ch ó d  6 2 -ej ro czn icy  p o  w  

sta n ia Z w ią zk u R zeszy za m ien ił się w  

O L B R Z Y M IĄ M A N IF E S T A C J Ę  H O Ł ­
D O W N IC Z Ą  O  C H A R A K T E R Z E W Y ­
B IT N IE  M O N A R C H IS T Y C Z N Y M .

W  o b ch o d zie  u czestn iczy ł p rezy d en t  

H in d en b u rg , ja k o  p rzew o d n iczą cy  „ K y if 
h a u serb u n d u ” . H in d en b u rg  p rzy b y ł n a  

u ro czy sto ść w  m u n d u rze ie id m a rsza łk a  

a rm ji cesa rsk iej. B y li ta k że o b ecn i d w a j 
p rzed sta w ic iele d o m u H o h enzo llern ó w : 
b . K ro n p rin z w  u n ifo rm ie g en era ła h u ­
za ró w  i k s. F ry d ery k E ite l o ra z liczn i 
g en era ło w ie d a w n ej a rm ji n iem ieck iej z  

fe ld m a rsza łk iem  M a ck en sen em  n a cze­
le , cz ło n k o w ie rzą d u rzeszy z k a n cle ­
rzem  S ch le icherem , m in ister v o n N eu -  

ra th o ra z d eleg a ci S ta h lh e lm u i ca łego  

szereg u  Z w iązk u  O jczyźn ia n y ch .

W ch o d zą cy m  d o lo ży h o n o ro w ej sy ­
n o m  b . cesa rza W ilh elm a zg ro m a d zen i 
zg o to w a li o w a cy jn e p rzy jęcie , k tó re  

p rzy b ra ło  ch a ra k ter  m a n ifesta cji w  ch w i 
li, g d y p rezy d en t H in d en b u rg p o d szed ł 
d o b . K ro n p rin ca , w ita ją c g o serd ecz ­
n y m  u śc isk iem  d ło n i.

P rzew o d n iczą cy g en . H o rn za g a ja ­
ją c zg ro m a d zen ie w y stą p ił w  o stry ch  

sło w a ch p rzec iw k o  T ra k ta to w i W ersa l­
sk iem u , o św ia d czają c , że h a ń b ę i p o n i­
żen ie d y k ta tó w p o k o jo w y ch N iem cy  

o d czu w a ją n iezm iern ie b o leśn ie, św ię ­
c im y d zień d zisie jszy —  m ó w ił g en . 
H o rn —  a żeb y siłę w ielk iej p rzesz ło śc i 
N iem iec, k tó ra w  n a s jeszcze ży je , p rze­
szczep ić w  d o jrzew a ją ce p o k o len ie .

— :o :—

O g ło szen ie R o k u Ś w ięteg o
R Z Y M . W  n ied zie lę ra n o w B a ­

zy lice św . P io tra o d b y ło się u ro czy ste  

p ro k la m o w a n ie n a d zw y cza jn eg o ro k u  

św ięteg o . W  cza sie  u ro czy sto śc i P a p ież  

n a k a za ł o d czyta n ie b u lli, o tw iera ją cej 
ro k św ięty .

I czego jeszcze?
G DA ŃSK . W edług doniesień „D anziger 

Landes-Zeitung“ , gdański związek w iernych oj­

czyźnie w schodnio  prusaków w ysłał z okazji 

10-lecia zajęcia przez Litwinów K łajpedy de­

peszę do prezydenta H indenburga i kanclerza  

Rzeszy v. Schleichera ,dom agające się przed­

W  cza sie o d czy ty w an ia b u lli w e  
w szy stk ich k o śc io ła ch rzy m sk ich  b ito  
w e d zw o n y w  c ią g u  k w a d ra n sa .

— :o:—

sięwzięcia kroków zm ierzających do przepro­

w adzenia w okręgu kłajpedzkim zasady sam o­

stanow ienia. W schodnioprusacy stwierdzają w  

sw ych depeszach, że sytuacja N iem ców w okrę 

gu kłajpedzkim  jest jeszcze gorsza, niż w W oi- 

nem  M ieście G dańsku.

Pacyfista niemiecki o niemieckim 

milltaryźmie

Manifestaeje za rewizjoalzmem 

i zaborczością przy lada okazji
B E R L IN . W 10-ą rocznicę zbrojnego  

zajęcia K łajpedy przez oddziały litew ­
skie odbyła się w gm achu sejm u pru ­
skiego m anifestacja na rzecz przyłącze­
nia okręgu kłajpedzkiego do Rzeszy. W  
obchodzie oprócz Zw iązku N iemców  
K łajpedzkich uczestniczyły różne nie­
m ieckie organizacje ojczyźniane a m . in. 
Zw iązek Poznańczyków , Zw iązek  N iem ­
ców G órnośląskich i Zw iązek Zagłębia  
Saary.

W ygłoszono szereg przem ów ień, o- 
stro atakujących Litw ę, przyczem po ­
szczególni m ówcy podkreślali, iż naród  

U ROCZYSTO ŚĆ H ISTO RYCZN A N A LITW IE

D aia 10 stycznia obchodziła Litw a dziesięcio­

lecie odzyskania terytorjum K łajpedy (M em el) 

1* stycznia 1923 roku w ojska litew skie w kro- 

•cyly na obszar kłajpedzki. 5 dni później, to

jest 15 stycznia w zięli w sw e posiadanie m ia­

sto K łajpedę.

N a obrazku w idzim y w ojska litewskie przed  

gm achem teatru m iejskiego w K łajpedzie.

litew ski zaw dzięcza sw ą sam odzielność 
państwow ą ła sce N iem iec. „ N a jw y ższy  
cza s —  ośw iadczył jeden z m ów ców —  
a b y n iem ieccy m ieszk a ń cy K ła jp ed y u - 
w cln ili się o d p a n o w an ia  n a ro d u , sto ją ­
ceg o  p o d  w zg lęd em  k u ltu ra ln y m  n iżej o d  
nich“ , Z kolei zebranie przyjęło rezolu ­
cję, dom agającą się przyłączenia K łaj­
pedy do Rzeszy: „ p rzy n a leżn o śc i p a ń st­
w o w ej K ła jp ed y d o L itw y n ig d y n ie u - 
zn a m y za zg o d n ą z p ra w em  —  C h o ćb y  
1 0 0 la t trw a ją ce b ezp ra w ie  n ie sta je się  
jeszcze p ra w em . K ła jp ed a jest k ra jem  
n iem ieck im  i m u si w ró cić d o  R zeszy" .

— o—

P a ry ż . Znany pacyfista niem iecki 
H elm uth von G erlach w ygłosił w nie­
dzielę w N ancy odczyt o sytuacji w  
N iem czech. M ów ca ośw iadczył, iż sfin­
ksem obecnych N iemiec jest gen. von  
Schleicher. Jego postanow ienie zm ierza 
jące ido w prow adzenia przy  am basadach  
niem ieckich w Paryżu, Londynie, W a­
szyngtonie, Rzym ie i W arszaw ie przed­
staw icielstw w ojskow ych, w skazuje, iż 
Schleicher dąży przedew szystkiem do  
zajęcia się reorganizacją arm ji. Tym ­
czasem  sytuacja gospodarcza oraz kw e- 
stje bezrobocia w  N iem czech są w edług  
m ówcy spraw ami w ym agającemi natych 
m iastow ego uregulow ania'. W skrzesza­
nie przedstaw icielstw w ojskow ych w  
chw ili, gdy m a się rozpocząć K onferen­
cja Rozbrojeniow a przedstaw ia w poli­
tyce m iędzynarodow ej pierwiastek w ąt­
pliwy. N ow y plan francuski zezw ala  
Rzeszy na utrzym yw anie m ilicji. M ów ca 
w yraża obaw ę, aby ta m ilicja nie była  
pretekstem służącym do w zm ocnienia 
ducha m ilitarnego w całych N iem czech. 
G erlach w ątpi, ażeby rezultaty K onfe­
rencji Rozbrojeniow ej zdołały  zadowolić 
w szystkie narody. Żąldanie rew izji trak­
tatów  w  Europie, gdzie następstwa w oj­
ny dotychczas nie zostały jeszcze zli­
kw idow ane, jest w ysoce niebezpieczne. 
Propozycja taka m oże zagrozić poko­
jo w i. M ów ca zaznacza, iż poczyni w szel 
kie w ysiłki ażeby  rząd  niem iecki nie w y  
stępow ał z taką kw estją w  G enewie.

O dczyt m ówca zakończył życzeniem  
zawarcia unji gospodarczej i celnej m ię­
dzy N iem cami i Francją co w edług nie­
go byłoby najlepszą drogą do porozu­
m ienia obu narodów .

B erlin . Prasa praw icow a atakuje 
w  niebyw ale ostrym  tonie znanego nie­
m ieckiego pacyfistę G erla ch a , dom a- 
jąc się od rządu za sto so w a n ia w o b ec  
n ieg o n a jb ezw zg lęd n iejszy ch  rep resy j z  
p o w o d u w y g ło szen ia p rzez G erla ch a w  
N a n cy m o w y , zw ró co n ej p rzeciw k o o d ­
ra d za ją cem u się m ilita ry zm o w i n iem ie ­
ck iem u , W szechniem iecka „D eutsche 

Zeitung“ uw aża za największą zibrodaię  
G erlacha fakt, iż odw ażył się on na ła ­
m ach „W eltbuehne" stwierdzić p o lsk o ść  
P o m o rza i w y stąp ić p rzec iw k o rew izjo ­
n isty czn ej a k cji N iem iec .

Napad hitlerowców 

na komunistą
G d a ń sk , „D anziger V olksstim m e “ 

donosi o bestjalskH m napadzie .dokona­
nym w  Pruszczu przez dw udziestu hit­
lerowców  na kom unistę. Został on rnia- 
now icie napadnięty przy w yjściu z lo­
kalu restauracyjnego i uderzony butel­
ką w  głow ę a  następnie skopany. W  sta­
nie bardzo ciężkim zm asakrowanego 
kom unistę przew ieziono do szpitala w  
G dańsku, Stan jego m a być groźny.

S C H R O N IS K O  N A  P R Z E Ł Ę C Z Y .

Z u ry ch , Zakonnicy z klasztoru na  
przełęczy Św , Bernarda O , O , M elly i 
Coom os w tow arzystw ie dw óch now ic­
juszy udali się ldk> Tybetu (drogą m or­
ską z M arsylji), aby założyć tam  schro­
nisko i klasztor na 4500 m , w ysokości 
przełęczy Si-Ła, przez k tó rą p ro w a d zi 
uczęszczanał droga 'karaw an. N owa p la ­
ców ka rów nież nosić będzie nazw ę 
schroniska Św , Bernarda,

— rO :—

S P A D E D P R O T E S T Ó W  

W  B A N K A C H  P O L S K IC M .

W a rsza w a . P A T W  grudniu r, uh. 
w ystąpiło ponow nie zm niejszenie ste - 
sunków  oricentu protestów  w  porów na­
niu z liczbą płatności w  Banku Polskim . 
Stosunek ten w ynosił w grudniu r. u b . 
1,96% w obec 2,61% w  m ieś, poprzecta., 
a 5,01  % w  grudniu 1931 r.

Inne banki państwow e i pryw atne  
rów nież w ykazują zniejszenie liczby  
protestów , co tłom aczy się przedew szy ­
stkiem  surow ą selekcją m aterjału  przed­
stawionego do dyskonta.
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Potworni mordercy przed Sądem
Poznań. UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAO h y d n a z b ro d n ia , k tó re j o f ia rą  

p a d ł p o w sz e c h n ie  sz an o w a n y  k s . p ro f . M a s ło w ­
sk i, w strz ą sn ę ła c a ły m  P o z n an ie m . Z b ro d n ia  
ta , d o k o n a n a n ie m a l z a ja sn e g o d n ia , n ie p rz e ­
s ta ła b y ć o ś ro d k ie m  z a in te re so w an ia z e s tro ­
n y sp o łe cz eń s tw a p o z n ań sk ie g o -, c ze g o d o w o ­
dem, że po bilety na rozprawę zgłosiły się ty ­
siące osób, p o d c z as g d y są d  ro z p o rz ąd z a ty lk o  
k iln < d z ie s ię c io m a b ile tam i w stęp u .

R o z p ra w a p rz ec iw  m o rd e rco m  śp , k s . M a ­
s ło w sk ie g o —  B ro n is ła w o w i B e d n arc zy k o w i i 
Ja n o w i -G re lc e to c z y ła s ię w p o n ie d z ia ­
łe k w try b ie d o ra ź n y m  p rz e d są d em  o k r . w  
P ran a n in , T ry b u n a ło w i p rz ew o d n ic z y p rez e s  
s . o . K ó rn ic k i, a jak o w o ta n c i w ic ep re z e s , s . 
o S o s iń sk i i d r , C y p rja n . O sk a rż e n ie w n o sz ą  
sz e f p ro k u ra tu ry  s . o . w  P o z n a n iu  p ro k . E im er  
i p o d p ro k . E lz n e ro w icz , k tó ry o d c h w ili w y ­
k ry c ia  m o rd u  k ie ro w a ł ra ze m  z c z y n n ik a m i p o ­

l ic y jn em u ś le d z tw em .

N a ła w ie o sk a rż o n y ch  z a s ia d ł 2 4 - le tn i B ro ­
n is ła w B e d n a rcz y k , p o c h o d z ą cy z Ż ó raw in w  
p o w > c z ę s to c h o w sk im , z z a w o d u ro b o tn ik . M i­
m o sw y ch  2 4 la t , B e d n a rc z y k m a z a so b ą b o ­
g a tą p rz esz ło ść k ry m in a ln ą , W  św ie c ie p rz e -  
s te p cz y m  z n a n y  je s t p o d  p se u d o n im e m  „ C z ęs to -  
c h o w a ’* . W  s ie rp n iu 1 9 3 2 o p u śc ił m u ry w ię ­
z ien n e . D ru g i —  Ja n  G re lk a l ic z y  la t 2 7  i p o ­
c h o d z i z . S o lc a  w  p o w . ś re d z k im  w  W ie lk o p o l-  
sc e . K ara n y k ilk ak ro tn ie w ięz ien ie m  z a k ra ­
d z ież e , o p u śc ił je d o p ie ro 2 0 g ru d n ia .

B ro n is ław  B e d n a rc z y k n o s ił s ię z z am ia rem  
d o k o n a n ia n a p a d u  ro b u n k o w eg o o d  d a w n a . —  
O d l is to p ad a  ju ź b y ł w  p o s iad a n iu  re w o lw e ru . 
W  d n iu 2 2 g ru d n ia B ed n a rc zy k sp o tk a ł G re l-  
k ę , k tó ry  d o p ie ro  b ę d ą c d ru g i d z ie ń  n a w o ln o ­
śc i, ju t p rz e m y ś liw a ł o  n o w y c h  p rz es tę p s tw a c h . 
Ł a tw o te ż o b a j d o sz li d o p o ro zu m ien ia i p o ­
s tan o w ili d o k o n a ć n a p a d u  ra b u n k o w e g o , p rz y -  
c z e m  o f ia rą  n ap ad u  m ia ł b y ć  ja k ik o lw ie k  k s ią d z .

U m ó w ili s ię  te d y  n a  g o d z in ę 3 -c ią  p o p , d n ia  
2 9 g ru d n ia 1 9 3 2  ro k u , p rz y cz em  p u n k te m  z b o r­
n y m  m ia ła  b y ć  u l. T a m a G arb a rsk a . W  c z a ­
s ie  teg o  sp o tk a n ia  G re lk a , ja k o  b a rd z ie j o b z n a j-  
m io n y  z te ren e m , w sk a z a ł n a u l. L u b ra ń sk ie g o  
ja k o n a m ie jsce n a jb a rd z ie j o d p o w ied n ie d o  

d o k o n a n ia n a p a d u .

Je s t o n a je d n ą z u lic W y sp y T u m sk ie j, z a ­
m iesz k a łe j w z u p e łn o śc i p rz e z d u c h o w ie ń s tw o . 
T e g o je s z cz e d n ia o b a j z a c z e p ili k ilk u k s ię ży ,  
p ro szą c  ic h  o  ja łm u ż n ę , le c z  z a m ia ru  sw e g o , t . j . 
o b rab o w a n ia ic h , n ie w y k o n a li a lb o w ie m —  
ja k t łu m a cz y s ię B e d n a rc z y k —  z a b ra k ło m u  

o d w a g i.
N a z a ju trz 3 0 g ru d n ia  o k o ło g o d z . 1 6 - te j o b a j 

u d a li s ię p o w tó rn ie n a u l. L u b ra ń sk ie g o i ta n i 
p rz ec h a d z a jąc  s ię p o u licy , c z e k a li a ż z ap a d n ie  
z m ro k , b y p o d je g o o s ło n ą d o k o n a ć n iec n e g o  
c zy n u . O k o ło g o d z . 1 7 - te j o b a j z au w aż y li z d a ­
ła  p e w n e g o  k s ię d za  id ą ce g o  z  p a k u n k am i z  m ia ­
s ta . K sią d z d a je im  z a p o m o g ę , a rz ek o m i ż e ­
b ra cy d z ię k u ją c , o d c h o d z ą . K się d z e m  ty m  d z i­
w n y m  z rzą d z e n ie m  lo su  b y ł p o w ra c a jąc y  z p o ­
g rze b u c io tk i z T o ru n ia k s . p ro f . M a s ło w sk i,  
te n sa m , k tó ry p o g o d z in ie z g in ąć m ia ł z rą k  
b a n d y tó w , o b d a ro w a n y c h  p rz ed te m  ja łm u ż n ą .

K s , p re f . M a s ło w sk i p o  p rz y b y c iu  d o  m ie sz ­
k a n ia i o d św ież e n iu s ię p o p o d ró ż y z a te le fo ­
n o w a ł d o sw e g o z n a jo m e g o , a d o w ie d z ia w sz y  
s ię , ż e te n je s t o b ło żn ie c h o ry , p o s ta n o w ił g o  

o d w ie d z ić .
W  m ię d zy c z as ie B ed n a rc zy k  i G re lk a w ró ­

c ili d o  w y lo tu  u l. O stró w  T u m sk i i s to ją c p rzy  
u l. L u b ra ń sk ieg o , c z a to w a li d a le j n a ja k ieg o ś  
k s ię d z a , p rze ch a d z a ją c s ię o d c z asu d o c z asu  
w z d łu ż u licy . T u ta j w id z ia ło ic h k ilk u p rz e ­
c h o d n ió w . O k o ło g o d z . 1 7 .3 0 k s . p re fek t M a ­
s ło w sk i o p u śc ił m iesz k an ie . B a n d y c i sp o s trz e ­
g łsz y g o , z a s tą p ili m u d ro g ę w  m ie jscu o d d a ­
lo n y m  o k ilk a  m etró w  o d  p l. T u m sk ie g o , o b o k  

w illi ik s . k a n . S te u e ra .
B e d n a rc z y k w y c ią g n ą w sz y n a g le re w o lw er , 

w y c e lo w a ł w k ie ru n k u k s ię d z a , z a k az u ją c m u  
z a ra z e m  w o łać o p o m o c , G re lk a z a ś p rz y s tą ­
p ił d o re w id o w a n ia k ie sze n i.

G d y  p o  p rz e jrz e n iu  p o r tfe lu  i z ab ra n iu  .7 0 z ł, 
G re lk a z w ró c ił g o  .k s . M a s ło w sk ie m u i te n  z a ­
m ie rza ł w o łać o p o m o c , a n a w e t u s iło w a ł b ro ­
n ić s ię p rz ed ro z b o je m , G re lk a z a w o ła ł d o  
B e d n a rc z y k a : ,B ro n e k w a l“ —  i w  te j c h w ili 
„ B ro n e k " p o c ią g n ą ł z a c y n g ie l i c e ln y m  s trz a ­
łe m  p o z b a w ił k a p łan a ż y c ia .

K u la u d e rzy ła w tę tn ic ę n a le w e j s tro n ie  
sz y i, ro z d a r ła ją , p o w o d u ją c o b f ity  u p ły w  k rw i,  
n a s tę p n ie ta sa m a k u la z m iaż d ż y ła rd z eń p a ­
c ie rz o w y  w  k rę g o s łu p ie . S trz a ł b y ł b e z w z g lę ­

d n ie śm ie rte ln y .

P o  z a m o rd o w a n iu  śp . k s . M a s ło w sk ie g o  b a n ­
d y c i n a ty c h m ia s t z b ie g li u l. L u b ra ń sk ie g o , g d z ie  
ic h  sp o tk a ła g o sp o d y n i je d n e g o  z  k s ię ż y , H e le ­
n a  K w a c z y ń sk a ,a d a le j w  k ie ru n k u  to ru  k o le ­
jo w eg o i n o w e j e lek tro w n i.

W  d ro d z e p o rz u c ili w y s trz e lo n ą łu sk ę . N a ­
s tę p n ie p rz ez N o w y R y n e k u d a li s ię d o h a n -  
d la rz a  s ta rz y z n y , Z y g m an o w sk ieg o  p rz y  u L  K la ­
sz to rn e j i ta m  z a k u p ili so b ie —  je d e n k u r tk ę  
d ru g i p ła sz cz , p ła c ą c z a tę g a rd e ro b ę 3 8 z ł, 
ż e z ra b o w an y c h  p ie n ię d z y .

S tą d  p o sz li d o ła ź n i M ie jsk ie j .p rz y N o w y m  
R y n k u , a p o k ą p ie li u d a li s ię d o re s ta u rac ji  
n a  R y b ak a ch , g d z ie sp o ż y li k o la c ję —  a  p o te m  
d o  jed n e g o  z  w ięk szy c h  k in  p o z n a ń sk ich  n a  w e ­
so łą k o m ed ję . P o w y jśc iu z k in a z b ro d n ia rz e  
u d a li s ię  n a  d w o rz e c , g d z ie  p rz e n o co w a li i o k o ­
ło  g o d z . 6 - te j w sied li d o  p o c ią g u , ja d ą c d o  S u -  
lę c in k a w  p o w . ś re d z k im  sk ą d  p ie sz o  u d a li .s ię  
d o  S o lc a , m ie jsc a z a m ie sz k an ia ro d z ic ó w  G re l-  
k L R o d z ic o m  G re lk a p rz e d s ta w ił B e d n a rc z y k a  
ja k o  b e z ro b o tn e g o  k o le g ę .

P o 3 d n io w y m  p o b y c ie , w c z a s ie k tó re g o  
o b a j w ra z  z  o jc e m  G re lk i b y li n a w e t w  k o śc ie le  
sa n a b o ż e ń s tw ie , B e d n a rc z y k w o b ec k u rc ze n ia

Z W ilna  d o n o s2 ą :

W e w si L u b ie ń , g m in y Ja n o w sk ie j 

p o d c z a s ro b ie n ia p o rz ą d k ó w  2 9 -c io le t-  

n ia  B a rb a ra T o m a sz e w sk a paląc słomę 

z siennika spaliła nieświadomie ukryte  

w niej 1500 dolarów. M ą ż  je j P io tr T o ­

m a sz e w sk i d o w ie d z ia w sz y s ię o te rn  

wpadł w szał sc h w y c ił s ie k ie rę i zarą­
bał swą żonę, sam zaś powiesił się.

P ie n ią d z e u k ry te w  s ie n n ik u n a le ­

ż a ły  d o  je g o  brata W itolda  przybyłego 

przed świętami z Ameryki.

5.000 LIRÓW  W  SŁOMIE.

P o d P a sc o lo P iic en o w e W ło sze c h  

p e w ien w ie śn ia k , w y sz e d łsz y z d o m u , 

z o s ta w ił w  s ło m ie p o r tfe l, z a w ie ra jąc y  

5 .0 0 0  l iró w .

Moskwa. Pogłoski o buncie kozaków na 

Kubaniu, które obiegły parę tygodni temu pra ­

sę zagraniczną, znalazły oficjalne potwierdzenie 

w wychodzącem w Rostowie nad Donem piś­

mie „Za  Mir  i Trud".

Pismo to donosi o wysiedleniu na północ 

całej ludności kozackiej trzech stanie: Połtaw- 

skaja, Mieddwiedowskaja z rejonu Krasnodar-  

skiego i Urupskaja z rejonu Armawirskiego  

(Kaukaz północny). Ludność z tych trzech 

stanic wynosi przeszło 45.600 osób według da­

nych spisu z r. 1929. W ysiedlenie zastosowa­

no jako represje za sabotaż przy dostawach

s ię z rab o w a n y ch  p ie n ię d z y , p o s ta n o w ił w ra z z  
G re lk ą w ró c ić d o  P o z n an ia .

W  p o n ie d z ia łek , d n ia 2 s ty c z n ia b r . ru sza ­
ją w  d ro g ę . N a sz o s ie m ięd z y B o g u sła w em  a  
M u rzy n o w em  n a tk n ę li s ię o k o ło g o d z , 1 5 - te j 
n a ja d ą c e g o ro w ere m  g o sp o d a rza , L e o n a L it-  
k e g o , k tó re g o z a trz y m a li i p o d g ro ź b ą rew o l­
w eru z ab ra li m u 4 9 ,5 0 z ł. i z e g a re k , a n a s tę ­
p n ie n a jb liż sz y m  p o c ią g iem  p o je c h a li d o P o ­

z n a n ia . —

■W  m ięd z y cz as ie w ła d z e ś led c z e p ro w a d z iły  
e n e rg icz n e p o sz u k iw a n ia z a z b ro d n ia rz am i. —  
P rze sz u k a n o k a ż d y p rz y tu łe k , u rz ą d z o n o o b ła ­
w y  n a  p e ry fe r jac h  m ias ta , a  w resz c ie w  p rz ed ­
d z ień  p o g rz e b u śp . k s . M a s ło w sk ie g o o b sa d zo ­
n o  s iln ie d w o rze c , w ie d z ą c z p rak ty k i, ż e k a ż ­
d e g o z b ro d n ia rz a c ią g n ie ja k a ś p o d św ia d o m a  
s iła  n a  m ie jsc e c z y n u  a lb o  n a  p o g rz e b  o f ia ry .

N ie m y lili s ię . W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 2  s ty ­
c z n ia w g o d z in a c h w ie c zo rn y c h o b se rw u ją c y  
d w o rze c w y w iad o w c y p o lic y jn i d o s trz eg li G re l-  
k ę  i B e d n a rc z y k a  o p u sz c z a ją cy c h g m ac h  d w o r­

c o w y .
W  c h w ili, g d y z a trzy m a li s ię p rz y k io sk u  

u z b ie g u u l. M a rsza łk a F o c h a i Ś n ia d ec k ic h w

c e lu  k u p n a  p a p ie ro só w , a re sz to w a n o  ic h . P o sz ło  
to tak  b ły sk a w ic zn ie , ż e B ed n a rcz y k  n ie z d ą -  
te m p ie b ły sk aw icz n y m . B e d n a rc z y k  z re sz tą o d -  
raz u p rz y zn a ł s ię , G re lk a d o o s ta tn ie j c h w ili 
w y p ie ra ł s ię u d z ia łu w  z b ro d n i, p rz y zn a je s ię  
je d y n ie d o n a p a d u n a g o sp o d a rz a L e o n a L it-  
k e g o . —

s trz a łu . R e sz ta d o c h o d z e ń p o to c z y ła s ię ju ż w  
ż y ł n a w e t d o tk n ą ć g o to w e g o re w o lw e ru d o

Stracenie bandytów
Sąd doraźny w Poznaniu skazał 

wczoraj morderców śp, Ks, Prof. Mas- 
łowskiegD —  Bronisława Bednarczyka i  
Jana Grelkę na śmierć przez powiesze­
nie.

W obec tego, że Pan Prezydent Rze 

czypospolitej nie skorzystał z prawa ła­
ski, Bednarczyk i Grelka zostali DZIŚ  

RANO POW IESZENI.

Trzy wyroki  śmierci na zdrajców Ojczyzny
W  d n iu 1 4 b m , p rz ed S ą d e m  A d m ira lsk im  

n a se s ji w y ja z d o w e j w  G d y n i (n a O k sy w iu ) w  

try b ie  p o s tę p o w a n ia  d o ra ź n e g o  o d b y ła s ię ro z ­

p ra w a przeciw fotografowi laborantowi dywi­

zjonu lotniczego w Pucku, bostnanowl Janowi 

Kropidłowskiemu, oskarżonemu o zdradę ta­

jemnic wojskowych przedstawicielowi obcego 

wywiadu.
R o z p ra w o m  p rz ew o d n icz y ł k o m a n d o r S te y e r , 

S ą d w y d a ł w y ro k , m o cą k tó reg o Ja n K ro -  

p id ło w sk i sk a z an y z o s ta ł n a karę śmierci, n a  

w y d a le n ie z m a ry n a rk i w o jen n e j, p o z b a w ie n ie  

p ra w  p u b licz n y c h , o ra z h o n o ro w y c h  p ra w  o b y ­

w a te lsk ic h  n a z a w sz e .

W o b e c te g o , ż e P . P re zy d e n t R z ec z y p o sp o ­

l ite j n ie sk o rz y s ta ł z p raw a ła sk i, K ro p id ło w -  

sk i z o s ta ł o  g o d z . 2 ,1 7  p o  p o ł. ro z s trze lan y .

W  ty m  sa m y m  c z a s ie  w  Sądzie Okręgowym 

w Gdyni, również w  try b ie p o s tę p o w a n ia  d o ra ź ­

n e g o  to cz y ła s ię ro z p ra w a  o  szpiegostwo prze­

ciw Pawłowi Priebemu, m o n te ro w i m ły n a rsk ie ­

m u  z P u c k a , ( la t 2 8 ) i o b y w a te lo w i g d ań sk iem u  

Edgarowi Kochowi, k u p c o w i, la t 3 3 , p o s ia d a ją ­

c a śc is ły  z w ią z e k  z e  sp ra w ą s tra c o n e g o  K ro p i-  

d ło w sk ie g o . R o z p ra w a  o d b y ła  s ię  p rzy  d rz w ia c h  

z a m k n ię ty c h .

W c zo ra j o g o d z in ie  4 ,3  p o  p o łu d n iu  są d  w y ­

d a ł w y ro k , u z n a ją cy  P rie b e g o  i K o ch a  w in n y m i,  

ź e w  c z a s ie o d  m a rc a 1 9 3 2 r . u m y ś ln ie d z ia ła li  

n a sz k o d ę p a ń s tw a p o lsk ie g o p rze z u ja w n ia n ie  

p rze d s taw ic ie lo m  o b c eg o w y w ia d u w iad o m o śc i, 

k tó re  z e  w z g lę d ó w  n a  in te re s  p a ń s tw a  p o w in n y  

p o z o s tać w  ta jem n icy , a p o n a d to  n a k łan ia li d o  

teg o sa m e g o b o sm a n a K ro p id ło w sk ie g o .

Z a  z b ro d n ię tę są d  sk a za ł P rie b eg o  i K o ch a  

n a karę śmierci i u tra tę n a z aw sze p raw  p u ­

b licz n y c h o ra z h o n o ro w y c h p ra w o b y w a te l­

sk ic h .

O d cz y tan ie w y ro k u  n a s tąp iło w  p rz e p a łn io -  

n e j sa li w  a tm o s fe rz e o g ó ln e g o  n a p ięc ia . P o d -  

są d n y c h w p ro w a d z o n o w  k a jd a n a ch , k tó re im  

n a s tę p n ie z d ję to . W y ro k  o b a j o sk a rż e n i p rzy ­

ję li sp o k o jn ie .

N a ty c h m ia s t p o o g ło sz en iu  w y ro k u  o b ro ń c y  

sk a za n y c h z w ró c ili s ię te le g ra fic zn ie d o P . 

P rez y d e n ta R z e c zy p o sp o lite j z p ro śb ą u ła sk a ­

w ie n ie , O  g o d z . 9 ,3 w ie c z o rem  n a d e sz ła n a  

rę c e p ro k u ra to ra P a sz k o w sk ieg o z W a rsz a w y  

z k a m c e la rji c y w iln e j P . P rez y d e n ta d e p e sza  

z a w ia d a m ia ją c a , ź e P a n P rez y d e n t sk o rz y s ta ł 

z p ra w a ła sk i i z a m ie n ił o b u  z asą d z o n y m  k a rę  

śm ie rc i n a b e z te rm in o w e w ię z ie n ie .

SKUTKI  TRZYMANIA  PIENIĘDZY  W  DOMU,  

1500 dolarów spaliła w piecu —
5000 lirów  zjadł wieprz

KTO  MA  PIENIĄDZE  NIECH  ZANIESIE  DO BANKU  —  TAM  SĄ BEZPIEZ

NIEJSZE

Ż o n a  w ie śn ia k a  n ic  n ie  w ie ld lz ią c  o  te j  

k ry jó w c e p ie n ię d z y , rz u c iła w ią zk ę  

s ło m y n a p o d śc ió łk ę d la w ie p rz a . Ja ­

k ie ż b y ło p rz e ra ż e n ie w ie śn ia k a , g d y  

w ró c iw sz y  d o  d o m u , n ie  z n a la z ł p o r tfe ­

lu  z ta k  p o w a ż n ą  ,g o tó w k ą ! G d y  u d a ł  

s ię d o  c h lew u , ja k  m u  w sk a z a ła  ż o n a ,  

z p rz e ra że n ie m s tw ie rd z ił, ż e w ie p rz  

z ja d ł ju ż  p o r tfe l i p ie n ią d ze .

T e  d w a  w y p a d k i n ie z ro z u m n e g o  trz y  

m a n ia  p ie n ię d z y  w  d o m u  —  n ie c h  b ę d ą  

ostrzeżeniem Id la ty c h , c o  z  d o m u  u rz ą ­

d z a ją „ ib a n k " . Z a n ie s io n e p ie n iąd z e d o  

b a n k u  są  u lo k o w a n e  b e z p ie c zn ie  i w /d o ­

d a tk u  p rz y n o sz ą  k o rz y śc i o d  ty c h  p ie ­

n ię d zy  o trz y m u je  s ię p ro c en t. N ie b ę ­

d z ie trz e b a s ię w ię c k ło p o ta ć o te  p ie -

n ią d ż e r

Bunt kozaków na Kubaniu
zbożowych i innych, zarządzonych przez władze 

sowieckie. Na miejsce wysiedlonych osadzono 

bezterminowo urlopowanych wojskowych z tzw. 

armji  terytorjalnej  i rezerwistów, członków ko­

lektywów spółdzielczych. Podobne represje, 

jak komunikuje pismo, będą stosowane wzglę­

dem wszystkich opornych stanic i wsi. Sta­

nica Połtawskaja w związku z charakterem 

nowych osiedleńców otrzymała nazwę „Krasno-  

armiejskaja**. Pismo zarzuca jej byłym miesz­

kańcom aktywny udział w walkach po stronie 

białych w okresie wojny domowej i nieprzer­

waną działalność antyrewolucyjną, do której  

zalicza ukrywanie bodaj jednego centnara psze­

nicy i kilku  pudów mąki, znalezionych w cha­

tach przez nowych osiedleńców. Fakt wysied­

lenia całej ludności trzech stanic zadaje kłam

oficjalnej tezie jakoby wieś sowiecka była już  

socjalnie jednolita.

Różne wiadomości
= CHRZEST urodzonej przed paru dniami  

księżniczki bułgarskiej odbył się w niedzielę. 

Księżniczka otrzymała im iona: Marja,  Ludwika

= ZNANY  DZIAŁACZ  polski w Gdańsku 

dr. Franciszek Kubacz zmarł w niedzielę.

= MUSSOLINI  przyjął na audjencji wice­

ministra Szembeka.

= KRÓLOW A  włoska przybyła incogni­

to do Bułgarji.

= W IELKIE  MROZY  panują od kilku  dni  

w całej Francji.

= W  UBEGŁYM  ROKU wyjechało z Pol­

ski do Palestyny 3271 żydów.

NOW A  FALA  TERORU W  ROSJI

MOSKW A. Ostatnio znowu zapadło w  

ZSRR kilkadziesiąt wyroków śmierci. W  Tasz- 

kience ROZSTRZELANO  16 LUDZI  ZA  KRA-  

I DZIEŻE  NA KOLEJACH.  W Zagłębiu Donie- 
jckiem skazano na ŚMIERĆ 5 CHŁOPÓW  ZA  

KRADZEŻE,  12 ZA NADUŻYCIA  W SPÓŁ­

DZIELNIACH.  Pozatem w Taszkiencie rozpo­

czął się wielki  proces pokazowy 83 osób. Or-  

ganizaqe partyjne i zawodowe domagają się w  

wiecowych uchwałach kary śmierci dla wszy­

stkich oskażonych o bandytyzm. Powyższe da­

ne zaczerpnięte są z lokalnej prasy sowieckiej. 

Nowa fala teroru zdaje się świadczyć o zao­

strzeniu się walki klasowej i wzmocnieniu re- 

presyj, zapowiedzianych przez Stalina i Moło-  

towa w przemówieniach, wygłoszonych na ple 

num partyjnem,

— O —

W YNIK  W YBORÓW  DO SEJMU KRA  

JOW EGO  W  LIPPE,

Berlin, U rzę d o w o  o g ło sz o n o  w y n ik i  

w y b o ró w  d o  se jm u  k ra jo w e g o  w  L ip p e .  

W  n a w ia sa ch  p o d a m y  c y fry  p o ró w n a cz e  

o s ią g n ię te  w  g ło so w a n iu  p rz y  w y b o ra c h  

d o R e ich s tag u  6 1 1 1 9 3 2 . so c ja l-d e m o -  

k ra c i 2 9 .7 3 5 (2 5 .7 8 2 ) , n a ro d o w i so c ja li ­

śc i 3 8 .8 4 4 (3 3 .0 3 8 ) , k o m u n iśc i 1 1 .0 2 6  

(1 4 ,6 0 1 ) , n ie m ie c k o - n a ro d o w i 5 .9 2 3  

(9 ,4 1 4 ) , lu d o w c y  4 .3 5 2 (3 .6 2 8 ) .

P o d z ia ł m a n d a tó w  w y p a d n ie w  sp o ­

só b  n a s tę p u ją c y : so c ja l-ld e m o k ra c i 7 (w  

d o ty c h c z aso w y m  se jm ie  —  9 ) , n a ro d o w i 

so c ja liś c i 9  (1 ) , k o m u n iśc i 2  (1 ) , n ie m ie -  

c k o -n a ro d o w i 1 (3 ) , lu d o w c y 1 (3 ).

W y n ik i g ło so w a n ia , o c z ek iw a n e p o ­

w sz e c h n ie z w ie lk iem z a in te re so w a ­

n ie m , przyniosły narodowym socjali­
stom wzrost ich stanu posiadania. W  

s to su n k u  d o  l ic z b y  g ło só w , u z y sk a n y c h  

w  ro k u u b ie g ły m p rz y w y b o ra c h d o  

R e ic h s tag u , k o m u n iśc i s trac ili , so c ja l­

d e m o k ra c i z a ś z w ię k szy li sw ó j s ta n  p o ­

s iad a n ia d o ść z n a c z n ie . W y n ik i w y b o ­

ró w  n ie z aw o d n ie  w p ły n ą  w  d u ż y m  s to ­

p n iu  n a u s to su n k o w a n ie s ię n a ro d o ­

w y c h  so c ja lis tó w  d o rz ą d u k a n c le rza  

S ć h le ich e ra .

— :o :  —

NOW Y  REKORD  POLSKI  

W  PODNOSZENIU CIĘŻARU.

N a n ie d z ie ln y c h z a w o d a c h o  d ru ż y ­

n o w e m is trz o s tw o  W a rsz a w y  w  p o d n o ­

sz en iu  c ię ża ró w  M e rk ie r (L e g ja ) u s ta lił  

n o w y  re k o rd  p o lsk i w  w y c isk an iu  o b u ­

rą c z , w  w a d ż e  ś red n ie j. R e k o rd w y n o s i 

8 7 ,5  k g . P A T .

— :o:—

STRASZNE SKUTKI  MROZÓW .
BUKARESZT,  PAT. Silne zamiecie śnieżne 

połączone z mrozami, przekraczającemi 20 

d a ły s ię o d c z u ć z w ła sz cz a d o tk liw ie w M o ł-  

dawji. W okręgach Sarat i Buzeu znaleziono 

przeszło 20 osób zasypanych śniegiem w polu. 

Czterech osób nie udało się uratować i ponio­

sły śmierć. Komunikacja kolejowa, która była  

na wielu linjach, zwłaszcza w Mołdawji  poprze 

rywana skutkiem zasp śnieżnych, została wzno­
wiona.
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cząć .popraw ę od praw id łow ego urzą ­
dzenia gospodark i polow ej, bo  gospodar­

ka ta , będąc  sam a jednym  z działów  go ­
spodarstw a ro lnego , jest jednocześnie  

fundam entem , na którym opierają się  
inne działy .

P rzyw iązan ie naszych  gospodarzy d«  
zboża pow oduj.? że zboża te dają nad . 

w yraz nisk ie plony , (gdyż w skutek teg*  
że  sieje  się zboża dużo 1, nie w szystk ie  za ­
siew y w ypadają w odpow iednich sta ­
now iskach i W  porę są w ykopane i nie  
pod  w szystk ie zasiew y należycie ziem ię  
się dopraw ia i naw ozi,

C zas w ięc byłoby  pom yśleć obecnie  
naid zw iększen iem upraw pastew nych , 
aby  w  roku  przyszłym  gospodarstw o  na ­

sze na brak paszy  narzekać nie potrze ­
bow ało .

O prysk iw anie zim ow e sadów zapew nia  
bogate plony

C ieszyn w  styczniu .

S adow nictw o było dotąd ubocznym zaję ­
ciem  w iększości ro ln ików , nie zw racano w ięc  
uw agi na celow Tą pielęgnację drzew ow oco ­
w ych W  tych w arunkach jakość ow ocu po- 
zostaw iajła w iele do życzen ia, a dochody by ­
ły m inim alne. D zięk i kam panji prow adzonej  
przez lekarzy  i prasę, spo łeczeństw o dochodzi 
do przekonania, że ow oc przez sw ą nieza­
stąp ioną w artość odżyw czą nie jest luksu ­
sem , lecz koniecznym pokarm em  człow ieka. 
S tąd popyt na ow oce w zrasta naw et u w arstw  
m niej zam ożnych i rok roczn ie sprow adzam y  
do P olsk i za olbrzym ią sum ę 50 m iljonów  
zło tych z zagran icy ow oce w  tych gatunkach  
które m ożem y w yprodukow ać w kraju .

O w oc zagran iczny jest drogi —  lecz pier­
w szorzędnego gatunku —  stąd też nie m oże-  
zeszłoroczne T arg i ogrodnicze i ow ocow e w  
m y z nim konkurow ać. D ow iodły do tego  
P oznaniu i L w ow ie, gdzie firm y gdańsk ie  
n ie m ogły pokryć sw ego zapotrzebow ania, 
gdyż staw iały za w arunek kom pletną zdro ­
w otność jab łek .

S adow nicy nasi w inni zrozum ieć, że prócz 
należy tego naw ożenia i prześw ietlan ia koron , 
drzew , należy prow adzić system atyczną w al­
kę ze szkodnikam i drzew ow ocow ych . K to  
w ie, czy zw alczan ie szkodników  nie jest naj­
głów niejszym z czynników , decydujących o  
zb iorze ow oców .

N acóż zda się specjalny dobó r gatunków  
lepsze naw ożenie, lub inne ulepszen ia w  sa­
dzie jeżeli plon zn iszczą szkodnik i, albo  
w iększa część ow ocu opadnie jako tow ar ro ­
baczyw y, a w ięc niezdaty do handlu . P rze ­
cież straty , spow odow ane rok roczn ie przez  
szkodniki i choroby drzew , o ile nie przy j­
m ują rozm iarów klęsk i, uchodzą zazw yczaj 
uw adze w iększości sadow ników , m im o, iż ob ­
niżają zb iór do 50 proc, i w ięcej.

Jedynym środkiem ratow ania plonów i 
zw iększen ia zysku sadow nika jest racjonal­
ne stosow anie środków chem icznych do ni­
szczen ia szkodników . M am y preparaty che ­
m iczne w  postaci płynów , proszków , czy ga ­
zów . —

P łyny są najłatw iejsze w użyciu i naj­
w ydatn iejsze: stosu je się je w  fo rm ie opry ­
sk iw ania, które nie w ym aga specjalnych  
kw alifikacy j, an i w iększego nakładu pracy . 
L iczne am erykańsk ie stacje dośw iadczalne ' 
stw ierdziły już od daw na, iż ty lko sady o- 
pryskiw ane dają dochód , i że koszta jedno ­
kro tnego opryskania zw racają się najm niej 
10-cio do 15-kro tn ie przez zw iększen ie i po ­
praw ien ie jakości plonów

Z im a najlepszą porą do niszczen ia  
szkodników .

W  okresie w egetacji stosu jem y zazw yczaj 
sprysk iw anie  drzew  cieczam i przeciw ko  grzy ­
bom , zaś w zim ie ow adobójczem i

N a w dosnę, w zgl. w  lecie niezaw sze m oże­
m y prow adzić sku teczną w alkę ze szkodni­
kam i, gdyż:

1) S zkodnik i rozm naża^ się szybko do  
ogrom nych ilości i w tedy w alka z niem i jest 
kosztow na, bo w ym aga w ielk ich ilości cie­
czy i szkodnik i są trudniej dosięgalne, gdyż  
zasłan iają je liście;

2) w alka jest ogran iczona do kró tk iego  
przeciągu czasu , w których odbyw a się roz­
w ój danych szkodników ;

3) oprysk iw anie w iosenne ostrzejszem i 
płynam i, np . karbolineum  sadow niczem , nisz­
czy razem  ze szkodnikam i, pączki, kw iaty , li­
ście i m łode pędy.

W  zim ie m ają ogrodnicy  w ięcej czasu i u- 
żyw ać m ogą siln iejszych trucizn , które nie  
szkodzą drzew om , a niszczą sku teczn ie szko ­
dniki w  postaci ja jek , larw ’ , poczw arek czy  
też doskonałych ow adów .

W  czasie w egetacji rozm nażają się szko ­
dnik i w  setk i tysiące i m iljony . E konom icz­
niej jest w ięc zab ić w  zim ie np . jedno ja jko  
korów ki w ełn istej, niż m il  jardy w lecie —  
taką bow iem ogrom ną siłę rozrodniczą po ­
siada ten groźny szkodnik jab łon i.

R ozpoznaw anie dobrych gatunków  

karbolineum .

D o oprysk iw ania zim ow ego i dezynfekcji 
drzew  używ a się karbolineum  sadow niczego . 
N ie znam y dotychczas lepszego środka, nisz­
czącego szkodnik i drzew .

K arbolinea sadow nicze —  to produkty sa- 
m ołw ocow e suchej destylacu w ęgla kam ien ­
nego , połączone z w ysokow artościow em i ole­
jam i m ineralnem i, żyw icznem i oraz em ulga­
to ram i, które rozpuszczają się w w rodzie , —  
tw orząc z nią m leczny roztw ór.

S ą rów nież karbolinea, utw orzone z pro ­
duktów  sm olow cow vch w ęgla brunatnego, —  
produk tów  pochodn ych i poślednych olejów , 
których nie należy używ ać, gdyż pow odują  
przypalan ie gałązek .

Jak stw ierdzić gatunek karboleneum ?
D obre karbolineum  sadow nicze, w lane do  

w ’ody , m usi się natychm iast rozpuścić i em ul­
sja m leczna nie pow inna zm ien ić w Tyglądu  
przynajm niej przez 5 dni.

Ó  ile w kró tk im  czasie po rozpuszczen iu  
oddziałają się kropelk i tłuszczu od w ody, to  
tak ie karbolineum  jest niety lko  niebezp ieczne  
dla roślin , m ogące w yw ołać poparzen ia , lecz  
i zatyka dysze przy opryskiw aczach .

N ie używ ać karbolu i kreo liny .
K arbol, który służy do im pregnow ania  

drzew ca, jak i kreo lina, nie nadają się w  sa­
dow nictw ie, poniew aż nie rozpuszczają się w  
w rodzie, a zaw ierają w ielk ie ilości sk ładników  
szkodliw ych dla roślin . S ą to m ianow icie fe ­
nole i kw asy karbolow e, które pow odują po- 
porzen ia m iazgi drzew a.

W szyscy do w alk i ze szkodnikam i.
P rzed przystąp ien iem  do opryskiw ania na ­

leży oczyścić pnie i gałęzie z łusek m artw ej 
kory , porostów i m chów r . Z ebrane pozosta-  
łoości razem  z liśćm i należy  spalić, ażeby  zn i­
szczyć zim ujące na nich szkodnik i i prze- 
trw aln ik i. P rzy sposobności te j pow inno się  
prześw ietlić korony drzew  i w yciąć krzyżu ­
jące się gałęzie .

W drugiej połowie stycznia
D oczekaliśm y się w reszcie  ostrze  j­

szych m rozów , a zim a zaczęła się na  

dobre.

M róz pościnał ziem ię i drogi pol­
ne w ybrukow ał tak , że po starciu  
pierw szej ostrej grudy —  m ożem y  
pom yśleć o zw ózce drzew a na opał a  
także i budulca w tych gospodar­
stw ach , gdzie zam ierzam y budynk i 
nasze popraw ić. D rzew o w  tym  roku  
jest w yjątkow o tan ie w ięc w szędzie,  
gdzie ty lko m ożna pow inniśm y się  

starać napraw y przeprow adzić.

S iln iejsze m rozy  zm uszają  do  kop ­
ców zag lądać. T rzeba je w ietrzyć, 
lub zabezpieczać na w ypadek gdyby  

zim a stała się jeszcze ostrzejsza. B rak  
robót w  polu kieru je naszą uw agę ku  
inw entarzom . T rzeba w ięc zbadać  

posiadany zapas paszy i obliczyć  
czy starczy dla inw entarza, bo jeśli 
będzie przy skąpo , to część inw enta­
rza sprzedać, aby nie głodow ał na  

w iosnę.

K row y  w  dnie m roźne należy poić  
le tnią w odą, co uchroni je przed za«  
zięb ien iem  a w  ch lew ach baczyć, by  
św in ie trzym ane były  sucho .

W  chw ilach w olnych , w dług ie  
w ieczory zim ow e przem yśleć jak ie  
nasiona do siew ów  w iosennych spro ­
w adzić, katalog pow ażnej firm y w y-

O prysk iw ać należy drzew a w  bezm roźny , 
pogodny i pogodnie zapow iadający się dzień , 
aby  deszcz lub  śn ieg  nie zm yły  trucizny  przez  
jak ie dw a dni.

O prisk iw anie kończyć przed zapadnięciem  
w ieczoru , by drzew a obesch ły przed ew en ­
tualnym  m rozem  w ieczornym . M róz siln iejszy  
rozk łada bow iem  nieobeschnięte  karbolineum  
na olej i w odę i krople w ydzielonego oleju  
m ogłyby poprzypalać korę i pączki.

D rzew a należy zraszać obficie i dokład ­
nie, zw ażając, by rozpyl m gław icow y dobrze  
pokry ł ze w szystk ich stron gałęzie i dosię- 
gnął w ierzchołków .

N a grubszych korzeniach  tuż koło pnia zi­
m ują często całe kolon je korów ki w ełn istej. 
N ależy ziem ię koło pnia trochę odkopać, a  
szkodnik i w ypendzlow ać pow yższym roz ­
tw orem .

R oślinom  znajdu jącym  się pod drzew am i, 
ociekające krople roztw oru nie szkodzą zu ­
pełn ie . N atom iast trzeba baczyć, by naw et 
drobne cząstk i roztw oru karbolineum  nie do ­
stały się do zaryb ionych staw ów  lub innych  
w ód, gdyż ryby naw et od m ałych daw ek  
giną. —

O prysk iw anie dobrem  karbolineum  sado ­
w niczem , np . N eo-D endriną, niszczy bez ­
w zględnie w szelk ie szkodnik i zw ierzęce, jak  
korów kę w ełn istą i tarczów kę, tych najgroź­
niejszych w rogów naszych sadów , ponadto  
m iodów kę, jab łon iow ą, gruszkow ą, kw iecia ­
ka, w szelk iego rodzaju m szyce zielone oraz  
porosty i m chy. T ern sam em  podnosi się od ­
porność drzew przeciw ko grzybkom choro ­
botw órczym (F usicladium , m ączniak).

P oniew aż zeszłoroczna lekka zim a i suche  
la to sprzy jały w  w ielk im  stopniu rozw ojow i 
szkodników zw ięrzęcych, należy bezw zglę­
dnie przystąp ić do zb iorow ego oprysk iw ania  
zim ow ego naszych sadów , aby zapobiec klę ­
sce w roku bieżącym .

pisać a dla podniesien ia sw ej w iedzy  
na zebran ia  ro ln icze uczęszczać i pis­
m a fachow e zaprenum erow ać.

„T ero l.“

G Ł Ó W N E B Ł Ę D Y  D R O B N Y C H

G O S P O D A R Z Y .

G łów nym błędem gospodark i polo- 

w ej gospodarstw m ałych jest nadm iar  
zbóż z usziczerlbk iem dla roślin pastew ­
nych , m otylkow ych (koniczyn i grosz­
kow ych) i roślin okopow ych .

N adfm ierny  obsiew  zbóż  po  w oduje, że  
zboże po  zbożu siew a się nieraz szereg  
la t, aż dó  całkow itego  w yczerpania i za ­
chw aszczen ia ziem i, co  naturaln ie spra­

w ia, że plony zbóż są u nas bardzo ni­
sk ie.

Z drugiej stro iny nadm iern ie w ielk i 
obsiew  zbóż pow oduje brak m iejsca dla  
roślin pastew nych , przez co gospodar ­

stw a cierp ią stale na brak paszy , co  
znów  z  kolei pow oduje głodzenie inw en- : 
tarza użytkow ego.

(Inw entarz nie przynosi idbchodu , da ­

jąc lichy gnój w  m ałej ilości i w ten  
sposób stw arza się koło  błędów , niedo-  

m agań , niepow odzeń ,czego rezu ltatem  
jest lichy  stan  gospodarstw a. A by w yjść  
z kręgu  tych  niedom agań , należy rozpo-

W Y W Ó Z B Y D Ł A Z A G R A N IC Ę .

A ustrja , która jest jednym  z najpo ­

w ażniejszych naszych odbiorców by ­
dła rozpatru je spraw ę w yid iania zakazu  

przyw ozu z (P o lsk i cieląt o w adze po ­
niżej 70 kilogram ów , uw ażając, iż tego  

tow aru znajdu je się w  A ustrji dostatecz ­
na ilość.

— o—

K U M U N IK A T

P cm . T ow . R cln .

W  zw iązku  z m e  dojściem do sku tku  

per  trak  tacy j polubow nych z przedsta­
w icielam i zw iązków robotn iczych , zje- 
dnoczyne kom isje pracy pom orsko-po- 

znańsik ie w przew idyw aniu m ogących  

nastąp ić zm ian , głęboko sięgających w  
isto tę kontrak tu taryfow ego dla ro ln ic ­
tw a zalecają  W P anu:

1 . Z goid izić deputałn ików  na w arun ­
kach  ido tychczasow ego orzeczen ia  z ob ­

niżen iem  opału  o  2 ,5 kw in tali tj. do  w y ­
sokości —  30 kw in tali w ęgli na rok , 
skasow ać w ydaw anie 90 litrów  m leka  

suchostan ie krow y, w  słabych pow ia­

tach w yszczególn ionych w  dotychczas^  

w em orzeczen iu godzić deputatn ików  
na 13 ,5 kw in tali w  zbożu , m łode m ał­

żeństw a i m ałżeństw a z dziećm i do 5  
la t w ieku godzić na deputat o jeden  

kw in tal w  zbożu m niej od norm alnego  
deputatu ordynarjusza z płacą w go ­

tów ce o  5  zł. m iesięczn ie  m niej.

2 . W ypow iedzieć ordynarjuszom  o- 
bow iązek trzym ania zaciągów  z zastrze  

żen iem , że takow i bęjdą ew entualn ie go ­
dzeni w  m arcu 1933 r. w  ilości i na w a ­

runkach podanych przed pierw szym  
kw ietn ia 1933 roku przez organizacje  
ro ln icze,

3 . D eputatn ikom , którzy na pow yż ­
sze w arunki nie ch tieliby się zgodzić  
w szystk im chałupnikom i zacięźn ikom  
IV kategorji (ponad 21 la t) —  należy  
w ydać term inatki w  term in ie do dnia  
31 grudnia 1932 roku .

§2

W  m yśl orzeczen ia N adzw yczajnej 
K om isji R ozjem czej ustalającego w arun  
ki płacy  i pracy  dla robotn ików  ro lnych  

na rok 1932/33 niew ypow iedzenie um o ­
w y o pracę do dnia 31 . grudnia 1932 r. 
oznacza zaw arcie um ow y na rok na ­
stępny  na dotychczasow ych w arunkach .

U chylen ie się przez którąkolw iek  

ze stron od  przy jęcia w ypow iedzenia u-  
m ow y O pracę, te jże nie przed łuża.

‘Z alegającym  z w ydaw aniem  deputa ­
tu z całym  nacisk iem  zaleca się w yda ­

w ać bieżący deputat całkow icie, a na  

zaleg ły  deputat przeprow adzać w  chw ili 
now ego  godzenia pisem ną ugodę uregu ­

low ania takow ego  z now ych zb iorów ;

U w aga: P ow yższe prosim y  podać  do  

w iadom ości sąsiadom S w ego pow iatu , 
celem  ujednostajn ien ia akcji.

P om orska K om isja P racy .
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Nowe przepisy pompowania cywilnego 
od 1-go stycznia 1933 roku  
Znaczenie nowego kodeksu — Zarys treści tegoż.

Ujednostajnienie stanu prawnego na ca- 
m na obszarze Państwa Polskiego postąpi- 

>• znacznie naprzód.
Prawo skarbowe jest już w znacznej czę­

ści oddawna jednolite (np. o podatku docho­
dowym, przemysłowym, lokatorskim, prze­
pisy stemplowe). To samo dotyczy wielu dzie­
dzin i kierunków prawa administracyjnego. 
Od i. I. 1927 obowiązuje w calem Państwie 
ustawa karna skarbowa.

Od 25. 4. 1928 stosuje się jednolite przepisy  
• postępowaniu administracyjnem, a od 8. 
5. 1928 jednolite przepisy o postępowaniu 
karno administracyjnem.

W dziedzinie prawa sądowego przez sądy 
wprowadzono od 1. 7. 1929 r. Kodeks Postępo­
wania Karnego, następnie od 1 września 
wszedł w życie Kodeks Karny, zaś w dniu 
1 stycznia 1955 wszedł w życie nowy Kodeks 
Postępowania Cywilnego poz. 954, Dz. U. 
z roku 1932.

Kodeks Postępowania Cywilnego, wpro­
wadzony w miejsce dotychczas obowiązują- „ . T . _ .. .
cych dzielnicowych ustaw procesowych, jest < obowiązek do zastępstwa stron w procesie 
doniosłym aktem ustawodawczym.

Składa się on z dwóch Działów: Dział I. 
normuje postępowanie przed sądami po- 

wszechnemi (sądami grodzkiemi, okręgowemi, 
apelacyjnemi i przed sądem Najwyższym), 
®raz przed sądami polubowemi, w spraw*ach 
cywilnych (w przeciwieństwie do spraw kar­
nych, administracyjnych, skarbowych) tj. w  
sprawach wynikających z prywatno-praw- 
nych (nie publiczno-prawnych) stosunków  
(w szczególności np. ze stosunków wynikają­
cych z małżeństwa, z różnych umów i zobo­
wiązań natury majątkowej, z tytułu odszko­
dowania) i to ze stosunków spornych (w  
przeciwieństwie do postępowania niesporne­
go np. w sprawach hipotecznych, spadko­
wych, opiekuńczych itd.) '

Dział II normuje postępowanie egzekucyj­
ne i zabezpieczające (p. artykuł w  Nr. 46 „Ku- 
ryera Prawn." z r. 1952).

Odnośnie do postępowania spornego cy­
wilnego zawiera nowy kodeks łącznie z tzw. 
Przepisami wprowadzającemi ten Kodeks 
(poz. 652 Dz. U. z r. 1930) postanowienia, któ­
re regulują dwa problemy: 1) właściwość 
•żyli uprawnienie sądów powszechnych do 
prowadzenia odnośnego postępowania, 2) 
fcyb tego postępowania.

2)

za- 
ro-

WŁAŚCIWOŚĆ  SĄDÓW.

Ponieważ są różne sądy powszechne  
równo pod względem rzeczowym czyli 
dzajowym (sądy grodzkie, okręgowe, ape­
lacyjne, Sąd Najwyższy), jak też pod wzglę­
dem miejscowym, przeto w przepisach Ko­
deksu określono przedewszystkiem, które z 
tych różnych rodzajowo i miejscowo sądów ’ 
są powołane do prowadzenia postępowania 
cywilnego.

1) O ile chodzi o właściwość rzeczową, 
istnieje zasada podziału na dwie względnie 
(w pewnych wypadkach) trzy instancje.

Postępowanie w I. instancji prowadzą: a) 
sądy grodzkie (do tych należą np. sprawy 
majątkowe, w których wartość przedmiotu 
sporu nie przenosi 1000 zł., sprawy o ojco­
stwo nieślubne i o roszczenia majątkowe z 
tern ojcostwem pozostające w związku, spra­
wy o rozwiązanie najmu, o roszczenia pienię­
żne z najmu), b) sędziowie pokoju (do tvch 
aależą np. sprawy majątkowe między osoba­
mi mającemi zamieszkanie lub siedzibę w je­
go okręgu, jeśli wartość przedmiotu sporu 
aie przenosi 500 zł.), c) sądy okręgowe (do 
tych należą np. sprawy niemajątkowe, spra­
wy o wynagrodzenie za szkody, jaką wy­
rządziły obywatelowi organy władzy pań­
stwowej).

Postępowanie w II instancji (tj. wskutek  
środków odwoławczych) prowadzą: a) sądy 
grodzkie (jako II. instancja od sędziów po­
koju). b) sądy okręgowe (jako II instancja 
•d sadów r grodzkich, c) sądy apelacyjne (ja­
ko II instancja od sądów* okręgowych).

Postępowanie w III instancji (jako wyższa 
instancja od sądów II. instancji). prow radzi 
Sąd Najwyższy.

TI) O ile chodzi o właściwość miejscową 
Kodeks wprowadza trzy rodzaje właściwości 
sądów:

2) właściwość ogólną, jako zasadniczą, któ 
ra polega na tern, że powództwo wytacza się 
jirzez sąd I instancji, w którego okręgu po­
zwany ma miejsce zamieszkania względnie 
(w pewnych wypadkach) miejsce pobytu, —  
przyczem niekiedy jest to miejsce pochodne 
fnp. co do mężatki, nierozłączonej sądownie, 
sądem ogólnym jest sąd właściwy dla męża, 
a co do dzieci niezdolnych procesowe — sąd 
właściwy dla ojca, matki względnie opie­
kana);

3) W łaściwość przemienną, która polega 
■a tem, że powództwo można wytaczać bądź 
przed sąd właściwy ogólny, bądź przed inny 
sąd (np. przeciw mężatce stale przebywającej 
poza miejscem zamieszkania męża — przed 
sąd miejsca jej pobytu, o roszczenie z czy- 

iW u niedozwolonego — przed sąd, w którego 
•kręgu czyn został spełniony, przeciw oso­
bie, która w  Polsce nie ma zamieszkania albo 
siedziby —  przed sąd, w którego okręgu znaj­
duje się przedmiot sporu lub majątek tej 
•seby)

5) właściwość wyłączną, która polega na 
tem, że w niektórych sprawach wolno wyto­
czyć powództwo tylko przed sąd, znajdują­
cy się w pewnej miejscowości (np. w spra­
wach o własność na nieruchomości lub o dział 
nieruchomości — przed sąd miejsca położe­
nia nieruchomości), w sprawach ze stosunku 
małżeńskiego, jeśli przynajmniej jedna ze 
stron ma obywatelstwo polskie — przed sąd 
ostatniego wspólnego zamieszkania w Pol­
sce, gdy choć jedno z małżonków  w tem  miej­
scu stale przebywa)

B. TRYB POSTĘPOW ANIA.

W zakresie trybu postępowania i szczegó­
łów z tym trybem związanych, Kodeks Po­
stępowania Cywilnego określa przedewszy­
stkiem pewne ogólne kwestje zasadniczej 
natury, jak: zdolność procesową stron tj. te 
dane, jakie musi mieć strona, by mogła sa­
modzielnie, niezastąpiona występować ze 
skutkiem prawnym w sądowem postępowa­
niu cywilnem (np. nieletni musi być zastą­
piony przez ojca czy opiekę), prawo wzgl. 

przez pełnomocników, (zastępstwo adwokac­
kie obowiązuje przed Sądem Najwyższym, 
przed sądami apelacyjnymi i sądami okrę­
gowymi jako pierwszą instancją), kwestję, 
kto i jakie ma ponosić koszta procesowe (o- 
bowiązuje zasada, że strona przegrywająca 
ma zwrócić przeciwnikowi koszta na  jego żą­
danie), prawo ubogich, tj. zwolnienie osób 
ubogich od opłat sądowych i kosztów postę­
powania (wymogiem  jest „zupełne ubóstwo"), 
formalizm pism procesowych, kwestję dorę­
czeń w procesie, odbywanie posiedzeń sądo­
wych, obliczanie terminów procesowych (np. 
do wnoszenia środków odwoławczych) wzgl. 
ich zakreślanie, skutki uchybienia terminu i 
środek uchylenia przez t. zw. przywrócenie 
terminu.

W łaściwy bieg postępowania polega we­
dle przepisów Kodeksu na: 1) wniesienie po­
zwu, 2) przeprowadzeniu rozprawy, w szcze­
gólności wysłuchaniu oświadczeń stron i pro­
wadzeniu różnych rodzai dowodów, jakoto: 
dowodu z dokumentów, ze świadków, z o-
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Stosowanie amnestii do przestępstw, 
podlegających orzecznietwn Sądów 

wojskowych
W praktyce stało się spornem pytanie: 

czy nowa amnestja, wprowadzona rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 21. 
X. 1932 r. poz. 782 Dz. U., ma zastosowanie do 
przestępstw, należących do właściwości są­
dów wojskowych, czyli podlegających o- 
rzecznictwu tych sądów.

Kw ’estja ta może istotnie nasuwać wątpli­
wość.

1) Przeciw stosowalności amnestji prze­
mawiają następujące względy:

2) W edle art. 2 rozporządzenia amnestyj­
nego, amnestja dotyczy przestępst „należą­
cych do właściwości sądów karnych pow ­
szechnych oraz do właściwości władz admi­
nistracyjnych". Sądy wojskowe nie są są­
dami powszechnymi", gdyż art. 1 o ustroju  
sądów powszechnych z r. 1928, poz. 865 Dz. U. 
nie podporządkowuje sądów wojskowych pod 
pojęcie sądów powszechnych, a także teorja 
prawa uważa sądy wojskowe za sądy szcze­
gólne nie powszechne. Sądy wojskowe nie 
są też władzami administracyjnemi.

3) W edle art. 6 rozporządzenia amnestyj­
nego, amnestja nie stosuje się do „prze­
stępstw wojskowych".

5) Przepisy rozporządzenia amnestyjnego  
normując tryb postępowania w przedmiocie 
udzielania amnestji, nie wspominają wcale 
o sądach wojskowych.

11) Za stosowalnością amnestji przema­
wiają następujące względy:

1) W prawie karnem wojskowem rozróż­
nia się dwie grupy przestępstw: Jedna to 
t. zw. „przestępstwa wojskowe", tj. takie, 
które* z natury przestępstwa może popełnić 
tylko osoba wojskowa (np. dezercja z woj­
ska, niesubordynacja względem władz woj­
skowych), i które dlatego należą do orzecz­
nictwa sądów wojskowych. Druga to t. zw. 
„przestępstwa pospolite", tj. takie, które z 
natury przestępstwa mogą być popełnione 
nietylko przez osoby wojskowe, ale także 
przez osoby cywilne (np. przywłaszczenie cu­
dzego mienia, podpalenie, zgwałcenie, znie­
ważenie) i dlatego w zasadzie należą do wła­
ściwości sądów karnych powszechnych, jed­
nak wyjątkowo, w danym konkretnym wy­
padku należą do właściwości sądów wojsko­
wych, ze względu na stosunek sprawcy do 
wojska. O ile zatem chodzi o tę pierwszą 
grupę, to ta wobec wspomnianego zastrzeże­
nia w rozporządzeniu amnestyjnem, iż am ­
nestji nie stosuje się do przestępstw wojsko­
wych, nie może ulegać amnestji. Natomiast 
o ile chodzi o drugą grupę, to wobec tego, 
że ona w zasadzie należy „do właściwości sa­
dów karnych powszechnych", można snad­
nie przyjąć, że stosowanie do niej amnestji 
nie jest wykluczone.

pinji biegłych, z oględzin i z przesłuchania! „ .
stron, 3) wydaniu wyroku lub innego posta-1 tach stemplowych, bez względu na czas icb 
nowienia sądu, 4) wykonalności i uprawo- nn-urełania nala-zv a-ż rłn ndwnłania 
mocnieniu się wyroku względem postano- 1 
wienia.

W dalszych przepisach unormowano środ­
ki odwoławcze, mianowicie: 1) apelację, tj. 
środek odwoławczy od wyroku sądu okręgo­
wego do sądu apelacyjnego względnie od wy­
roku sądu grodzkiego do sądu okręgowego, 
a od wyroku sędziego pokoju, do sądu grodz­
kiego, 2) kasację tj. środek odwoławczy od 
wyroków II instancji do Sądu Najwyższego, 
5) zażalenie tj. środek odwoławczy od posta­
nowień sądu i od zarządzeń przewodniczące­
go do wyższej instancji.

Kodeks dopuszcza też wznowienie postę­
powania ukończonego wyrokiem prawomoc­
nie i określa warunki dopuszczalności (np. 
z powodu nieważności postępowania lub no­
wych okoliczności faktycznych).

Jako odrębne rodzaje postępowania wpro­
wadza Kodeks postępowania nakazowe. Tu 
należy postępowanie wekslow ’e, czekowe i po 
stępowanie upominawcze tj. polegające na 
wydaniu t. zw. nakazu zapłaty bez rozprawy 
a tylko z zastrzeżeniem prawa wniesienia 
przez stronę, przeciw której nakaz wydano, 
obrony w formie zarzutów (w postępowaniu 
nakazowem) względnie, w postępowaniu u- 
pominawczem) w formie sprzeciwu oraz na­
stępnego przeprowadzenia rozprawy i wyda­
nia wyroku.

W Kodeksie umieszczono też przepisy, o- 
kreślające wymogi poddania sprawy do roz­
patrzenia sądowi polubownemu, tryb ukon­
stytuowania się sądu polubownego, postępo­
wanie przed tym sądem oraz skargę o uchy­
lenie wyroku sądu polubownego.

Odrębnem Rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 29. XI. 1930 r. poz. 652 Dz. 
U. ogłoszono t. zw. Przepisy, wprowadzają­
ce Kodeks Postępowania Cywilnego. Okreś­
lają one kwestję, które z dotychczasowych 
ustaw i rozporządzeń pozostają w mocy i 
wogóle jaki jest stosunek tychże do nowego 
Kodeksu Postępow-ania Cywilnego.

2) Nie ma słusznej przyczyny dlaczegoby  
takie samo przestępstwo, dlatego, że popeł­
niła je osoba cywilna, względnie nie podle­
gająca orzecznictwu sądów wojskowych, mo­
gło być amnestowane, zaś dlatego, że je po­
pełniła osoba wojskowa, nie miało podlegać 
amnestji. Idea sprawiedliwości nie przema­
wia za różniczkowaniem w tym względzie, 
zwłaszcza skoro przecie nie można nawet 
twierdzić, by ktoś np. przywłaszczywszy so­
bie mienie sąsiada, albo znieważywszy dru­
giego, zasługiwał na surowsze potępienie, je­
śli jest szeregowcem w Tojskowym, niż jeśli 
jest osobą cywilną.

5) W łaśnie okoliczność, że art. 6 rozporzą­
dzenia amnestyjnego wyklucza stosowanie 
amnestji do „przestępstw wojskowych", któ­
re to pojęcie wedle powszechnie przyjętego 
w prawie słownictwa obejmu  je tylko prze­
stępstw pospolitych w rozumieniu wyżej o- 
kreślonem, ta okoliczność wskazuje, że my­
ślą przewodnią amnestji jest ograniczyć nie- 
stosowalność amnestji tvlko do przestępstw  
wojskowych, nie pospolitych, jakkolwiek w  
konkretnym  wypadku także przestępstwo po­
spolite podpada pod orzecznictwo sądów woj­
skowych. Gdyby chciano wykluczyć amne­
stię także odnośnie do przestępstw pospoli­
tych, zastrzeżonoby wyraźnie, że amne­
stji nie stosuje się do przestępstw wojsko­
wych, lecz, że jej się nie stosuje wogóle do 
przestępstw należących w konkretnym wy­
padku do właściwości sądów wojskowych, 
choć w zasadzie należą do właściwości są­
dów powszeechnych.

4) Jakkolwiek rozporządzenie amnestyjne 
nie wspomina o sądach wojskowych, to jed­
nak ze względu, że tryb postępowania kar­
nego w sądach wojskowych jest bardzo zbli­
żony do trybu postępowania w sądach kar­
nych cywilnych, dadzą się przepisy rozpo­
rządzenia amnestyjnego, dotyczące trybu sto­
sowania amnestji, stosować także do postępo­
wania w sądach wojskowych.

Ponieważ wykładnia aktów ustawodaw ­
czych nie powinna się trzymać niewolniczo, 
litery, lecz tłumaczyć przepisy logicznie i 
sprawiedliwie, przeto z tego względu argu­
menty pod II są silniejsze.

Stąd wniosek, że amnestja stosuje się do 
przestępstw pospolitych, tj. do przestępstw ’ 
należących w zasadzie do właściwości sądów 7 
powszechnych, jakkolwiek w* konkretnym  
wypadku podpada dane przestępstwo pod o- 
rzecznictwo sądu wojskowego, natomiast nie 
stosuje się do przestępstw wciskowych, w  
rozumieniu karnego prawa wojskowego.

Sady wojskowe skłaniają się także do 
przedstawionego tu poglądu prawnego.

Byłoby wskazanem, by w przyszłych ak­
tach amnestyjnych odnośną kwestję, bez­
sprzecznie doniosłą, określano jaśniej. bv nie 
dawała powodu do wątpliwości.

Obniżenie kar za zwłokę 
w uiszczeniu podatków 

i opłat stemplowych
M inisterstwo Skarbu zarządziło okólnikieoi 

z 26 października 1932 r. L. D. V. 45325-1-36, 
iż od wszelkich wpłat, uskutecznionych, po­
cząwszy od dnia 1 listopada 1932 r. na po­
czet nieodroczonych i nierozłożonych na rań  
zaległości w podatkach bezpośrednich i opte- 

powstania, należy aż do odwołania tępo 
zarządzenia, pobierać obniżone kary za zwh- 
kę w wysokości 15% w stosunku rocznym, 
licząc od ustawowego terminu płatności.

DZIAŁANIE  NERWÓW  PRZEZ  
HERMONY.

W IEDEŃ. „Die Umschau ‘ donosi, 
według najnowszych zapatrywańże

odbywa się działanie nerwów na za­
leżne od nich organy nie wprost, lecr 
za pośrednictwem substancyj chemi­
cznych. a mianowicie hormonów. Cie­
kawych doświadczeń w  tym  kierunkw  
dokonał uczony rosyjski B. P. Bab­
kin, który stwierdził, że podrażnie­
nie nerwu gruczołu ślinowego z jed­
nej strony ust, wywołało silne wy­
dzielanie się śliny z gruczołu po dra- 
giej stronie ust, mimo że pomiędzy 
obydwoma gruczołami nie było żad­
nego połączenia nerwowego. Do­
świadczenie to wskazywałoby na to, 
że sam nerw wytwarza hormon, któ 
ry działa na własny gruczoł, a nastę­
pnie wskutek obiegu krwi dochodzi 
do gruczołu przeciwległego.
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POLAK  ZDOBYWCĄ  NAGRODY  
UNIWERSYTETU  

AMERYKAŃSKIEGO.

ANN ARBOR. Student Uniwersy­
tetu M ichigańskiego M ateusz M acek, 
Polak, zdobył pierwszą nagrodę w 
sumie 200 dolarów  za referat w  języ­
ku niemieckim  o życiu i pracach Goe­
thego. W  konkursie brali udział ste- 
denci z 51 kolegjów  25 stanów.

— :o:—

CENY ZA ŻONY PODSKOCZYŁY  
Młodzi Arabowie wyjeżdżają na Cypr

Aż do dzisiejszych czasów zachowa*  
się w Palestynie wśród ludności muzuł­
mańskiej zwyczaj kupowania żon. Prze­
ciętna -cena wynosi tam  50 funtów szter- 
lingów.

Jakkolwliek ceny te były dość zmien­
ne bo i tu działało prawo popytu i pe- 
daży, nawet najbardziej chciwi ojcowie 
nie domagali się większej sumy za swe- 
je córki.

Od kilku jednak miesięcy ceny pła­
cone za żony podskoczyły w niebywa­
ły sposób i wynoszą dziś trzykrotną 
stawkę dotychczasowej. Jest to zjawi­
sko bez precedensu w dziejach Islamu 
M łodzi Arabowie rezygnują obecnie z 
poszukiwania żon w Palestynie i wy­
jeżdżają na wyspę Cypr, gdzie podobne  
ojcowie rodzin mahometańskich są zna­
cznie bardziej przystępni w cenie.

Spodziewają się że to  masowe poszu­
kiwanie towarzyszek życia poza Pale­
styną spowoduje raptowną zniżkę cem

INFORMACJE
JARM ARKI W LUTYM NA POMORZU.

Brodnica: 3 lutego — bydlęcy
Bukowiec: 7 lutego — jarm. ogólny  
Chełmża: 22 lutego — zwierzęcy
Czersk pow. Chojnice: 14 lutego — ogólny  
Dąbrowa pow. Chełmno: 7 lutego — zwie«z. 
Gdynia: 23 lutego — zwierzęcy
Górzno: 15 lutego — zwierzęcy
Grudziądz: 5 i 17 lutego — zwierzęce 
Jabłonowo, p. Brodnica: 14 lutego — ogóhty  
Kartuzy: 15 lutego — na świnie 
Kościerzyna: 21 lutego — zwierzęcy
Lubawa: 1 lutego — zwierzęcy
Łasin: 9 lutego — ogólny
Skarszewy: 14 lutego — zwierzęcy
Starogard: 8 lutego — zwierzęcy
Świecie: 6 lutego — zwierzęcy
Toruń: 9 i 16 lutego — zwierzęce 
W ąbrzeźno: 7 lutego — zwierzęcy  
W ięcbork: 14 lutego — zwierzęcy.

(Jeżeli dzień targowy przypada na dziea 
świąteczny, targ odbywa się w dzień po­
przedni)
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P O W IA T O W E  Z E B R A N IE Z W IĄ Z K U Śladami Pierwszej Kadrówki
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H . R o k 1 9 1 4 ., . ,

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 s ty c z n ia  b r„ o d b y ło  
s ię p o w ia to w e  z e b ra n ie  Z . Z . Z . w  h o te lu  p o d  
„ O r łe m * ' p rz y u d z ia le c z ło n k ó w , d e le g a tó w  

i z a p ro s z o n y c h g o ś c i .
Z e b ra n ie z a g a ił p e łn o m o c n ik p o w ia to w y  

p . Zglinicki,  w ita ją c u c z e s tn ik ó w  z e b ra n ia i  
g o ś c i w  o s o b a c h : p . d v r . Bulandy, p. Kornac ­
kiego, k ie ro w n ik a B B W R . i p . b u rm is trz a  

Schwarza.
D o p re z y d ju m  p o w o ła n o : p . M alinow ­

skiego i p. Feuersteinównę s e k re ta rk ę  Z . Z . Z .
P o rz ą d e k  d z ie n n y  o d c z y ta ła  p . F e u e rs te i-  

n ó w n a , k tó ry z e b ra n i je d n o g ło ś n ie p rz y ję l i.
N a s tę p n ie p . F e u e rs te in ó w n a o d c z y ta ła  

s p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o ś c i Z . Z . Z . w  p o ­
w ie c ie w ą b rz e s k im  z ro k u  1 9 3 2 .

T re ś c iw y re fe ra t n a te m a t o rg a n iz a c ji  
z a w o d o w y c h Z . Z . Z . i in n y c h o rg a n iz a c y j  
z a w o d o w y c h , ja k  ró w n ie ż  n a  te m a t o b e c n e g o  
p o ło ż e n ia ro b o tn ik ó w ’ , w y g ło s ił p e łn o m o c n ik  
p o w ia to w y p . Z g lin ic k i , p o d k re ś la ją c w  
s w y c h w y w o d a c h , ż e n a jo d p o w ie d n ie js z ą  
o rg a n iz a c ją z a w o d o w ą d la m a s ro b o tn i­
c z y c h je s t Z . Z . Z ., w ’ k tó re j to  o rg a n iz a c ji  
w in n i s ię s k u p ia ć w s z y s c y ro b o tn ic y , g d y ż  
o rg a n iz a c ja ta s to i n a s ta n o w is k u p a ń s tw o ­
w o - tw ó rc z y m , o d n o s i s ię z c a łe m  z a u fa n ie m  

d o W ła d z .
l \ ló w c a w  d a ls z y c h s w y c h v 'y w ’o d a c h  

p o d k re ś l i ł, ż e k ry z y s ja k i k ra j n a s z p rz e ­
c h o d z i. n a jb a rd z ie j d o tk n ą ł m a s y ro b o tn i­
c z e . K ry z y s b ę d z ie z lik w id o w a n y , je ż e l i c a ­
le s p o łe c z e ń s tw o  s k u p i s ię d o w s p ó łp ra c y z  
o b e c n y m  R z ą d e m , c e le m  w s p ó ln e g o  z w a lc z e ­

n ia te g o k ry z y s u .
N a s tę p n ie p . F e u e rs te in ó w n a o d c z y ta ła  

re z o lu c ję , k tó rą z e b ra n i u c h w a lil i .

Ł  a) Stojąc na gruncie państwowo-twór- 
czym, odnosimy się do Rządu polskiego z 
całem zaufaniem, w tern przekonaniu, że 
Rząd nasz, przy współpracy obywatel­
stwa, podoła kraj  wydźwignąć z dzisiej­
szego kryzysu gospodarczego, a zwłasz­
cza polepszyć dolę mas robotniczych, któ ­
rzy w obecnym kryzysie gospodarczym 
znajdują się w bardzo krytycznem poło­
żeniu.

b) Apelujemy do całego społeczeństwa 
aby zaniechało walk partyjnych  i stanę­
ło w szeregach do współpracy z Rządem, 
celem jaknajszybszego zlikwidowania  

kryzysu.
c) Apelujemy do wszystkich naszych 

współbraci i kolegów, którzy błądzą po 
innych organizacjach zawodowych, a któ ­
re to organizacje zawodowe, opierają się 
o stronnictwa polityczne, przeciwrządowe, 
aby jedynie organizowali się w szeregach 
Z. Z. Z., gdyż Związek ten jest najodpo­
wiedniejsza organizacją zawodową dla  
mas pracujących.

d) Również odnosimy się z całkowi- 
tem zaufaniem do prezesa Zarządu Okrę ­
gowego Z. Z. Z. p. posła Ciszaka w Pozna­
niu, dziękujemy mu jaknajserdeczniej za 
jego tak trudna i mozolną pracę, którą  
przyjął  na swoje barki, stojąc niezwycię­
żony na posterunku obrony mas pracują ­
cych, zwłaszcza przy ugodach kontrakto ­
wych w rolnictwie.

e) W yrażamy pełne zaufanie pełno­
mocnikowi powiatowemu Z. Z. Z. p. Zgli-  
nieckiemu, za jego dotychczasową pracę 
organizacyjną w powiecie i prosimy, żeby 
tej ciężkiej pracy nie zaniechał, lecz pro ­
wadził ją dalej.

2. Apelujemy do p. posła Ciszaka i do 
wszystkich posłów Z. Z. Z., aby wystąpili  
w Sejm ie z interwencją, celem obniżki  
cen produktów  codziennej potrzeby: cu­
kru. nafty i węgla. Aby ceny na te ar ­
tykuły były przystosowane do cen za 

zboże i innych produktów rolnych. W y ­
mienione bowiem artykuły  w stosunku do 
cen produktów  rolnych są stanowczo za 
drogie.

3. W sprawie kontraktu  taryfowego 
dla robotników  rolnvch, prosimy p. posła 
Ciszaka i innych posłów Z. Z. Z. o jaknaj-  
rvchlejsza interwencję w Rządzie, aby 
Nadzwyczajna Komisja  Rozjemcza wydała 
jaknajprędzej swoje orzeczenie Kontrak ­
tu  Taryfowego na rok  1935-34, gdyż krążą  
pogłoski, że powyższe orzeczenie nie ma 
być wydane przez Komisję Rozjemczą, 
przezco skorzystaliby jedvnie niesumien­
ni pracodawcy i wyzyskaliby robotników,  
jak  również skorzystałyby z tego organi­
zacje opozycyjne do Rządu, gdyż podbu­
rzałyby robotników, że winę za niewyda- 
nie kontraktu  ponosi Rząd, przez co mógł­
by być narażony spokój i bezpieczeństwo 
publiczne.

4. Prosimy p. posła Ciszaka o inter ­
wencje w naszem Starostwie, aby przy  
rozpoczęciu prac szosowych, powiatowvch. 
zatrudnieni byli jedyni członkowie TLL. 

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s p . Kornacki, k ie r .  
BBW R. o ś w ia d c z a ją c , ż e o rg a n iz a c ja  Z . Z . Z ., 
o p ie ra ją c  s ię  o  ta k  s i ln ą  o rg a n iz a c ję  ja k  B B R W  
m o ż e b y ć p e w n ą , ż e ic h s łu s z n e in te re s y ,  
w n ie s io n e p rz e z Z w ią z e k o p o p ra w ę b y tu  
m a s ro b o tn ic z y c h , b e z w z g lę d n ie z a w ’s z e z o ­
s ta n ą p o p a rte p rz e z s tro n n ic tw o B B W R . w  
S e jm ie . D a le j p o d k re ś l ił m ó w c a , ż e  ro b o tn ik  
s w y c h  p ra w  s o c ja ln y c h  w in ie n  z a w s z e b ro ­
n ić , a le n ig d y  n ie p o w in ie n  z a p o m n ić  o  te rn ,  
ż e je s t P o la k ie m  i o b y w a te le m  k ra ju , i p o ­
w in ie n  d o c h o d z ić  s w y c h  p ra w  s o c ja ln y c h  n a  
z a s a d a c h  p ra w n y c h  i s p ra w ie d liw y c h , ja k ie  
p rz y s łu g u ją k a ż d e m u o b y w a te lo w i k ra ju .

Z a k ró tk ie , le c z t r e ś c iw e p rz e m ó w ie n ie  
d o  ro b o tn ik ó w , p o d z ię k o w a ł p . K o rn a c k ie m u  
p e łn o m o c n ik p o w ia to w y p . Z g lin ic k i .

W  d y s k u s ji z a b ie ra l i g ło s p p . Z a g ra b s k i,  
M a k o w ic z , M a lin o w s k i i in n i, g o d z ą c s ię z  
w y w o d a m i re fe re n tó w . —  P o w y c z e rp a n iu  
d y s k u s ji , p rz e w o d n ic z ą c y z e b ra n ie s o lw o w a ł 
p o c h w a le n ie m  P a n a  B o g a . O b e c n y .

G a rs tk a  S z a le ń c ó w , z  p ie ś n ią  n a  u s ta c h .  „ C o  

n a m  o b c a  p o m o c  w z ię ła , s z a b lą  o d b ie rz e m y  , — -  
w y ru s z a  z K ra k o w a  w  b ó j o N ie p o d le g ło ś ć O j­
c z y z n y . —  N ie u w a ż a ją  n a  to , ż e w ie lk a c z ę ś ć  
w s p ó łro d a k ó w  je s t w z g lę d e m  ic h  p o c z y n a ń  u s to ­
s u n k o w a n a , je ś l i n ie  w ro g o , to  p rz y n a jm n ie j o  
b o ję tn ie . N ie z w a ż a ją n a to  ż e je s t ic h ty lk o  
g a rs tk a . —  W ie rz ą  ż e  ty lk o  c z y n e m  o rę ż n y m , a  
n ie p e r tra k c a m i w  b ie rn e m  o c z e k iw a n iu ła s k i  
lo s u , P o ls c e p rz y w ró c ić m o ż n a N ie p o d le g ło ś ć  
p o li ty c z n a . W ie rz ą  w  s w ą  s i łę , w ie rz ą , ż e ic h  
id e a  i z a p a ł p o c ią g n ą  z a  n im i ty s ią c e b ra c i , p o -  
g ią ż o n y c h  w  a p a tj i, lu b  n a  o ś le p  b ie g n ą c y c h  w  

p rz e c iw n ą s tro n ę .
I n ie  z a w io d ły  ic h  n a d z ie je .

G a rs tk a  S z a le ń c ó w  z m ie n ia  s ię  w  ty s ię c z n e  
L e g jo n y . Z a p a ł ic h i e n tu z ja z m  b u d z ą d u c h a  
n a ro d o w e g o . Id e a ic h  w c ie la  s ię w  ż y c ie : N a u  
P o ls k ą z a ja ś n ia ła  G w ia z d a  W o ln o śc i!

R o k 1 9 3 0 .. . .

G a rs tk a M ło d y c h  S z a le ń c ó w  z h a s łe m  „ D o ­

b ro P a ń s tw a  N a jw y ż s z e m  P ra w e m *  , w y ru s z a w  
b ó j o  n ie z a w is ło ś ć  g o s p o d a rc z ą  i p o tę g ę  n a s z e g o  

a n S I 'z n o w u  w ie lk a  c z ę ś ć  w s p ó ło b y w a te li u s to ­

s u n k o w u je s ię w z g lę d e m  n lic h w ro g o , lu b o b o ­
ję tn ie —  L e c z  i o n i n ie  z w a ż a ją  n a  to . Id ą s ia ­
d a m i s w y c h  s ta r s z y c h  B ra c i -  S z a le ń c ó w , o ż y ­
w ia ic h ta s a m a w ie lk a id e a , te n  s a m  z a p a ł i 
e n tu z ja z m , a  n a  c z e le  ic h  s to i te n  s a m  W ó d z  

J ó z e f P iłs u d s k i .  . . .
W ie rz ą , ż e  p o c ią g n ą  z a  s o b ą  ty s ią c e  w s p ó ł­

b ra c i i ż e ic h  id e a  w  p rz y s z ło ś c i u c ie le ś n i s ię .

I n ie  m y lil i s ię , —  .
G a rs tk a M ło d y c h S z a le ń c ó w , w  p rz e c ią g u  

n ie s u e łn a t rz e c h  la t, p rz e ra d z a s ię w  k ilk u n a ­
s to ty s ię c z n y  L e g jo n  M ło d y c h , w  k tó re g o  s z e re ­
g a c h  g ro m a d z i s ię  m ło d a  in te lig e n c ja  w s z y s tk ic h  

z ie m  P o ls k i.  .
S z e re g i te  z w ię k s z a ją s ię  z  'd n ia n a d z ie ń ,  

c z e g o p rz y k ła d e m  b y ła u ro c z y to ś ć In a u g u ra c ji  
P ra c y  i ś lu b o w a n ia  c z ło n k ó w  O b w o d u  W ą b rz e ź ­
n o , k tó ra  s ię  o d b y ła  w  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 i b m .

O  g o d z . 8 ,3 0 c z ło n k o w ie w y s łu c h a li M s z y  
ś w . w  k o ś c ie le p a ra f ja ln y m , p o c z e m  w  s p o k o j­
n y m  i u ro c z y s ty m  n a s tro ju  o d b y ła  s ię a k a d e m ja  
in a u g u ra c y jn a , ro z p o c z ę ta  h y m n e m  n a ro d o w y m .

A k a d e m ję  z a g a ił k o m e n d a r it L . M . O b w o d u  
W ą b rz e ź n o le g . Schneider G „ w ita ją c p rz y b y ­
ły c h g o ś c i: p rz e d s ta w ic ie li m ie js c o w y c h  w ła d z ,  
n a u c z y c ie ls tw a , p ra s y , o rg a n iz a c y j i s p o łe c z e ń ­
s tw a , o ra z  d e le g a ta  K o m e n d y  O k rę g o w e j L , M . 
i d e le g a tó w  K o m e n d  p o b lis k ic h  O b w o d ó w .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł p . Starosta Kalkstein, 
p o d k re ś la ją c  z n a c z e n ie  w y c h o w a w c z e  L . M . i  je ­
g o n a s ta w ie n ie  w  k ie ru n k u  p ra c y  d la P a ń s tw a .  
P rz e m ó w ie n ie s w o je z a k o ń c z y ł p  .S ta ro s ta ż y ­
c z e n ia m i d la  L . M , ro z w o ju  i o w o c n e j p ra c y  d la  
P a ń s tw a Z  k o le i p rz e m a w ia ł d e le g a t K o m e n d y  
O k r. le g . ’ Napiórski T. P rz e d s ta w ił o n  k o n ie c z ­
n o ś ć  p rz y g o to w a n ia  m ło d e g o  p o k o le n ia  d o  p rz y ­
s z łe j p ra c y  w  P a ń s tw ie , z a z n a jo m ie n ia .s ię z u -  
s tro je m  p o li ty c z n y m  i g o s p o d a rc z y m  i je g o  w a ­
d a m i, o ra z w y ty c z e n ia  d ró g , k tó re b y  d o p ro w a ­

d z iły  P a ń s tw o  n a s z e  d o  p o tę g i .
P o  o d c z y ta n iu  D e k la ra c ji Id e o w e j L . M . n a ­

s tą p ił a k t ś lu b o w a n ia , k tó re  o d e b ra ł o d  n o w y c h  
c z ło n k ó w  le g . N a p ió rś k i . —  P o d n io s ła b y ła to  
c h w ila , g d y  s z e s n a s tu M ło d y c h L e g jo n is tó w , z  
rę k ą  z ło ż o n ą  d o  p rz y s ię g i , p o w ta rz a ło  m ło d z ie ń ­
c z y m  i p e łn y m  z a p a łu  g ło s e m  ro tę  ś lu b o w a n ia .

_  „ Ś lu b u ję w ie rn y m  s y n e m M a tk i-P o ls id  
b y ć , p ra w  J e j ś w ię ty c h  b ro n ić .. . ." , w y d o b y w a ły  
s ię  s ło w a  z  u s t n o w y c h  c z ło n k ó w , w ś ró d  o g ó ln e ; 

n a s tro jo w e j c is z y .
N a s tą p iło  w rę c z e n ie o z n a k  o rg a n iz a c y jn y c h  

p rz e z  p . S ta ro s tę  p o c z e m  p rz e m ó w ił p . In s p e k ­
to r S z k o ln y  M atuszkiewicz, z a c h ę c a ją c  M ło d y c h  
L e g jo n is tó w  d o p ra c y n a d s a m y m i s o b ą , a b y  
■s k o ro  n a d e jd z ie  c h w ila , g d y  lo s y  P a ń s tw a  s p o c z -  
n ą  w  ic h  rę k u , p o k ie ro w a li tó e m  ta k , b y  P o ls k a  
s ta ła s ię n a p ra w d ę P a ń s tw e m  m o c a rs tw o w e m ,  

’c ra z s k ła d a ją c w  im ie n iu m ie js c o w e g o s p o łe ­

c z e ń s tw a  ż y c z e n ia L e g jo n o w i.

W  im ie n iu  o b w o d u  g ru d z ią d z k ie g o  z ło ż y ł ż y ­
c z e n ia  m ie js c o w e j p la c ó w c e  K o m e n d a n t ta m te j­

s z e g o  o b w o d u . L e g . K o m e n d a n t w  k ró tk ic h  s ło -  
• w a c h p o d z ię k o w a ł w s z y s tk im  g o ś c io m  z a z a -  
■ s z c z y c e n ie a k a d e m ji s w ą o b e c n o ś c ią , z a p e w n ia -  
t ją c ż e tu te js z y  O b w ó d  n ie z a w ie d z ie p o k ła d a -  
' n y c h  w  n im  n a d z ie i i in te n s y w n ie  b ę d z ie  p ra c o ­

w a ł d la  d o b ra P a ń s tw a i s p o łe c z e ń s tw a , P rz * *  
m ó w ie n ie s w o je z a k o ń c z y ł o k rz y k ie m  n a c z e ś ć  
R z e c z y p o sp o li te j, P re z y d e n ta Ig n a c e g o M o ś c ic ­
k ie g o  i W o d z a  —  M a rs z a łk a  J ó z e fa P iłs u d s k ie ­
g o , k tó ry  to  o k rz y k  z e b ra n i z e n tu z ja z e m  t rz y ­
k ro tn ie  p o w tó rz y li. O rk ie s tra Z w ią z k u  S trz e le c ­
k ie g o  o d e g ra ła  „ P ie rw s z ą  B ry g a d ę " , p o c z e m  n a ­
s tą p iły d e k la m a c je : „ O d a  d o  M ło d o ś c i" i .C z u ­
w a m y " , w y g ło s z o n e p rz e z le g . le g . K lu s z c z y ń ­
s k ie g o  A . i B u rs z e w s k ie g o  S ., o ra z  „ W ią z a n k a  
p ie ś n i le g jo n o w y c h " , o d e g ra n a p rz e z o rk ie s trę  
Z w ią z k u S trz e le c k ie g o . N a z a k o ń c z e n ie u ro ­
c z y s to ś c i z e b ra n i o d ś p ie w a li „ R o tę " .

Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e m ie js c o w e s p o łe c z e ń ­
s tw o , w y łą c z a ją c  n a tu ra ln ie  z a c ię ty c h  p rz e c iw n i­
k ó w  L e g jo n u  M ło d y c h , n ie  d o p is a ło , c o z re s z tą  
m a  u  n a s  m ie js c e  n a  w s z y s tk ic h  im p re z a c h  s p o ­
łe c z n y c h c z y k u ltu ra ln y c h . W o ła ło n a tu ra  m i  c  
p rz e s ie d z ie ć k ilk a g o d z in p rz y  ^ s to l ik u K a w ia r­
n ia n y m , lu b  p rz y  c ie p ły m  p ie c u , z a d o w o le a e z  
te g o , ż e p u s te m i f ra z e s a m i s p e łn ia o b o w ią z e k  
w z g lę d e m  P a ń s tw a  i m ło d e g o  p o k o le n ia . —  Z re ­
s z tą  M ło d z i , m a ją c  w  p a m ię c i s ło w a „ P ie rw s z e j  
B ry g a d y " : „ N ie  c h c e m y  ju ż  o d  w a s  w a s  u z n a n ia ,  
n i w a s z y c h s e rc , n i w a s z y c h łe z " , n ie b a rd z o  
s ą  z m a rtw ie n i b ra k ie m  p o p a rc ia z e  s tro n y ty c h  
k tó rz y d la k o n c e s y je k , c z y  in n y c h o s o b is ty c h  
k o rz y ś c i, s ta ją s ię w ie lk im i „ p a ń s tw o w c a m i " , 
„ p a tr jo ta m i" , c z y „ s p o łe c z n ik a m i" . —

S z a le ń c y  p rz e s z ło ś c i w a lc z y li z a s w ą id e ę  
o s a m o tn ie n i , —  S z a le ń c y te ra ź n ie js z o ś c i p ó id ą  
ic h  ś la d e m  i m im o  w ro g ie g o  s to s u n k u  je d n e j c z ę ­
ś c i s p o łe c z e ń s tw a , a p a tji i o b o ję tn o ś c i d ru p e j .  
z w y c ię ż ą , b o „ Z w y c ię s tw o je s t d la ty c h , c o  
w ie rz ą !"

Golub
—  Dobrzyń n./Drw. W  n ie d z ie lę  d n ia  

1 5  :b m . w  s a l i m ie js k ie j w  G o lu b iu , s ta ­
ra n ie m  K o ła P rz y ja c ió ł N a u c z y c ie ls tw a  
w  D o b rz y n iu  n a d  D rw ę c ą , g ru p a a m a ­
to ró w , l ic z ą c a p rz e sz ło 5 0 o s ó b , s k ła ­
d a ją c a s ię z m a ły c h  td lz ic c i , h a rc e rz y  i 
d o ro s ły c h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p . W ło ­
d z im ie rz a  K rz y ż a n o w s k ie g o , n a u c z y c ie ­
la  s z k o ły  p o w s z e c h n e j , o d e g ra ła  z w y -  
ją tk o w e m  p o w o d z e n ie m  „ B e tle e m  P o l­

s k ie "  L . R y d la . S a la  b y ła  s z c z e ln ie  w y ­

p e łn io n a  p u b lic z n o ś c ią .
W s z y sc y  a m a to rz y  w y w ią z a li s ię  d o ­

s k o n a le , d o w o d e m  c z e g o  b y ły  c ią g łe i 
d łu g o trw a łe  o k la śk i  o b e c n y c h . N a  s z c z e ­
g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  p . p . K rz y ­
ż a n o w s k i, G ó rz y ń s k i,  D u lc z e w sk a ,  R a s z ­

k o w sk a , S p o d n ie w s k i, W itk o w s k i, B u -  
l iń s ik i , S z te rk , K ę p iń s k i i in n i . P o p ro ­
w a d z o n y p rz e z n ie z ró w n a n e g o p . G ó ­
rz y ń s k ie g o k ra k o w ią k w y w o ła ł e n tu ­

z ja z m  i z a c h w y t w id z ó w .
N a jw s p a n ia lsz ą i w z ru sz a ją c ą b y ła  

c h w ila  k ie d y  s k ła d a li h o łd ! ś w ię te j R o ­
d z in ie k ró lo w ie  p o ls c y , ry c e rs tw o  i in ­
n e s ta n y  w  p ię k n y c h  k o s tju m a c h , s k ła ­
d a ją c  w  o f ie rz e  s w e  g o d ła  i z b ro je i w  
p o d n io s ły c h  s ło w a c h  w y ra ż a ją c  s w e  b ó ­
le , c ię ż k ie  c h w ile , p rz e ż y w a n e  p rz e z  n a ­
s z ą  O jc z y z n ę ,  o ra z  je j t ry u m fy . Z  p ra w ­
d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  m o ż n a  b y ło  z a u w a ­
ż y ć d w ie  m a le ń k ie  d z ie w c z y n k i M a ry l-  
k ę  P o d o ls k ą  i  R o n ię  K rz y ż a n o w s k ą  k tó ­
re  w  p o s ta c i a n io łk ó w  s ta ły  n ie p o ru s z e -  
n ie p rz y  ż łó b k u ja k g d y b y  s p ra w u ją c  

w a r tę  n ie b ie s k ą .
(P ię k n e u rz ą d z e n ie s ta je n k i , d e k o ra ­

c ja  s c e n y , o ra z  u z u p e łn ie n ie  k o s tju m ó w  
z w ra c a ły p o w s z e c h n ą u w a g ę . A b y to  
w s z y s tk o  w y k o n a ć , p o trz e b a b y ło u -  
m ie ję tn e j , w y tę ż o n e j i m o z o ln e j p ra c y ,  
k tó rą  p rz y ją ł n a  s ie b ie i w y k o n a ł p rz y  
p o m o c y  p . G ó rz y ń s k ie g o  —  p . K rz y ż a ­

n o w s k i. —
N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e p . K . p rz y  

k a ż d e j s p o s o b n o ś c i u rz ą d z e n ia p o d o ­
b n y c h  im p re z  p rz e z  s z k o ln ic tw o i h a r  
c e rs tw o  p rz y jm u je n a s ie b ie  lw ią c z ę ś ć  
p ra c y  i z  p rz y ję te g o  o b o w ią z k u  w y w ią ­
z u je s ię z n a k o m ic ie . T o  te ż  n a  n a s z y m  
te re n ie  z d o b y ł p o w s z e c h n e i g o rą c e  u -  

z n a n ie . ■■■■■■

S ą d  G ro d z k i > w W ą b rz e ź n ie  w  d n iu  1 7  s ty c z ­

n ia r . b , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . s ę d z ie g o  Ż u -  

ralskiego i o s k a rż y c ie la p u b lic z n e g o p . p rz o ­

d o w n ik a p o lic j i M ąki ro z p a try w a ł n a s tę p u ją c e  

s p ra w y :

— Za kradzież leśną. Z a k ra d z ie ż le ś n ą  

s ta n ę li p rz e d S ą d e m : Jan Kozłowski, Anna  

Kozłowska i M arjanna Kozłowska w s z y s c y z  

Nielubia. S ą d p o  ro z p a trz e n iu s p ra w y s k a z a ł  

k a ż d e g o o s k a rż o n e g o  n a 2 0  z ło ty c h  g rz y w n y ,

— Pchnięcie nożem. P o d c z a s k łó tn i F ra n ­

c is z e k G ro n o w s k i z J a n e m  M o ra ń s k im , G ro ­

n o w s k i p c h n ą ł n ie b e z p ie c z n ie n o ż e m  M o ra ń -  

s k ie g o ta k , ż e te n  m u s ia ł le ż e ć  p rz e z k ilk a n a ­

ś c ie  d n i w  s z p ita lu . S ą d  s k a z a ł Gronowskiego 

n a 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m  n a 3  

la ta ,

— Nie kradnij. P rz e d S ą d e m  s ta n ę li: B ru ­

n o Hagenau i E w a ld Flader o b a j z Piwnic z a  

ró ż n e k ra d z ie ż e m . in . n a s z k o d ę ro ln ik a p .  

Jana Grali, S ą d  s k a z a ! Hagenaua i Fladera po 

6 miesięcy każdego, F la d e ro w i z a w ie s z o n o  k a ­

rę  n a  5  la t .

— ■ Za kradzieże leśne s ta n ę li p rz e d  S ą d e m :  

Donarski Franciszek, Donarski Jan, Donarski 
W iktor,  M iller  Bernard, Sikorski Bronisław, 
Delikat M ieczysław, Delikat Jan i Gardzielew- 
ski M arjan  wszyscy z W ąbrzeźna. W y ż e j w y ­

m ie n ie n i s k a z a n i z o s ta l i p o  20 zł. grzywny.
— Za zniewagę policjanta w  G o lu b iu s ta ­

n ę ła p rz e d S ą d e m  Strychanowska Katarzyna. 
S ą d s k a z a ł S try c h a n o w s k ą n a 2 ty g o d n ie a -  

re s z tu , le c z z p o w o d u a m n e s tj i S ą d d a ro d w a ł  

je j k a rę .

— Znani złodzieje Krzyżak W ła d y s ła w  z  

Książek i Jóezf Sowa b e z s ta łe g o  m ie js c a z a ­

m ie s z k a n ia , s ta n ę li p rz e d S ą d e m  z a k ra d z ie ż  

n a s z k o d ę ro ln ik a Antoniego Baczy, S ą d  s k a ­

z a ł Krzyżaka i Sowę po 3 miesiące aresztu.

a

W niedzielę 22 bm.

W ieczorek Towarzyski
Pań To  w. św. W knc. a Paulo

P rz y p o m in a m y
że tylko  do 25 stycznia przyjmują  pp. listono­
sze, Urzędy Pocztowe i agencje przedpłatę na 

miesiąc LUTY.  —

Kto  nie zapisał „G łosu"  na cały kwartał  wi­
nien — a chce mieć wszystkie numery z po­

czątku przyszłego miesiąca

JESZCZE DZIŚ ZAPISAĆ

Najlepiej jest odrazu zapisać „G łos" na 

2 miesiące tj, luty  i marzec.

PRZYPOM INAM Y,

iż wkrótkim  czasie dodamy bezpłatnie ładny  

KALENDARZ  KSIĄŻKOW Y  dla wszystkch 

abonentów!
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Szwedzka pożyczka dla
Hitlera

E S S E N . D o r tm u n d s k i „ G e n e ra l-  
A n z e ig e r" , n a w ią z u ją c d o  fa k tu , ż e  
H itle ro w i  u d a ło  s ię  z a c ią g n ą ć  w  S z w e ­
c ji p o ż y c z k ę d la  p a r t j i d o n o s i z d o ­
b rz e  p o in fo rm o w a n e g o  ź ró d ła , ż e  p o ­
ż y c z k a  ta  w y n ie s ie  o k o ło  5  m iljo n ó w  
m a re k . P o ż y c z k ę  tę  z a g w a ra n to w a ły  
k o ła  p rz e m y s ło w e  w e s tfa ls k o -n a d re ń -  

s k ie .

WIADOMOŚCI POTOCZNE!
W ąbrzeźno, d n ia 1 8 s ty c z n ia 1933 ro k u

— Kasa Chorych w Toruniu  oddział w W ą­
brzeźnie. P o m o c y le k a rs k ie j w  n a g ły c h w y ­

p a d k a c h  w  n ie d z ie lę  2 2  b m . u d z ie la ją : n a o k rę g  

W ąbrzeźno p. dr. Podl&szewski, z a ś n a o k rę g  

Kowalewo p. dr. M ichałowski le k a rz e k a s o w i.

— Dziś dodatek „Rolnik",  O d  d z is ie js z e g o  

n u m e ru p o c z ą w s z y d o d a w a ć b ę d z ie m y w  o d ­

s tę p a c h  ty g o d n io w y c h d o d a te k  „ R o ln ik " , a  n ie  

ja k  d o ty c h c z a s  w  s o b o tę , c o S z a n . C z y te ln ik o m  

p o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i.

— Od Redakcji. W s z e lk i m a te r ja ł d o d o ­

d a tk ó w  ty g o d n io w y c h  p ro s im y n a d s y ła ć ty lk o  

d o k a ż d e j s o b o ty . R ę k o p is ó w  n ie z w ra c a s ię ,

— Odznaczenie. P P . S ta ro s ta P o w ia to w y  

Kalkstein i a s e s o r Dąbrowski z tu t . S ta ro s tw a  

P o w ia to w e g o  o trz y m a li złotą odzankę honoro­
wą „ Z a  o f ia rn ą  p ra c ę "  w  z w ią z k u  z  p rz e p ro w a ­

d z e n ie m  d ru g ie g o  p o w s z e c h n e g o  s p is u  lu d n o ś c i .

— PODZIĘKOW ANIE.  Na gwiazdkę dla 

najbiedniejszych złożyli: P. mecenas Chwiećko 

w gotówce 5 zł., p. Chwiałkowski wałek bar ­
chanu p. Dulski 3 czapki, 3 pary pończoch; p. 
M arkowski  ul. Chełm ińska 4 funty  ryżu, 2 Ł  cu­
kru, 2 koszule, 1 majtki;  p. M arkuszewski 23 

kaw. mydła, 23 cykorji,  23 domieszka kawy, p. 
Szczuka za dostarczanie bezpłatnie bonów, za 

które rach. wynosił 50 zł.
Oby szlachetny czyn ten znalazł jak naj­

liczniejszych naśladowców wśród obywatelstwa
Pozatem pragniemy złożyć gorące podzię­

kowanie za używaną odzież, którą nam ofiaro  

wano w tak wielkiej ilości, iż bardzo wielu na­
szych biednych dzięki temu już tak dotkliw ie  

zimna odczuwać nie będą a z największą 

wdzięcznością i uznaniem podnosimy, iż w wie­
lu wypadkach nadesłano nam odzież odświe­
żoną i wporządzoną, obuwie naprawione. Tym  

zwłaszcza osobom, jako też wszystkim naszym 

Dobrodziejom za ofiary w .gotówce i naturze 

składamy serdeczne „Bóg zapłać"

Za Zarząd Tow. Pań M iłosierdzia św. 

W incentego a Paulo

W anda W ietrzyńska, sekretarka.

— T. C. L. W ąbrzeźno. D z iś w  ś ro d ę , d n ia  

1 8 s ty c z n ia  b r . w y g ło s i d e le g a t Z a rz ą d u  G łó w  

i ie g o T , C . L . p . d r . B o c h e n e k z P o z n a n ia w  

s a l i k in o w e j h o te lu  p o d „ B ia ły m  O rłe m " re fe ­

ra t i lu s tro w a n y p rz e ź ro c z a m i ,p , t . „ P o w s ta n ia  

p o ls k ie i ic h  w p ły w  n a  ż y c ie n a ro d u " . P o c z ą ­

te k  o  g o d z . 5 - tę j p o  p o łu d n iu . W s tę p  b e z p ła tn y .

N in ie js z e m  z a p ra s z a m y  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  

i s y m p a ty k ó w  n a  p o w y ż s z e  z e b ra n ie .

Zarząd T. C. L, W ąbrzeźno.

— W ieczorek towarzyski. T o w a rz y s tw o  

P a ń M iło s ie rd z ia ś w . W in c e n te g o a P a u lo u -  

rz ą d z a w  d n iu 2 2  b m . (ń ia d z ie la ) w  lo k a lu p .  

S te fa n a K ilim k a (D w ó r W ą b rz e s k i) „ W ie c z o re k  

to w a rz y s k i" . C z y s ty z y s k p rz e z n a c z a s ię n a  

n a jb ie d n ię js iz y c h n a sz e g o  m ia s ta .

— Srebrne 2-złotówki ( s ta re ) p rz y jm o w a n e  

b y ć m u s z ą p rz e z  w s z y s tk ic h  d o  3 1 L  b r . P o -  

ty m  te rm in ie b ę d ą  w y c o fa n e  z  o b ie g u  i p rz y j ' 

m o w a n e b ę d ą p rz e z o d d z ia ły  B a n k u P o ls k ie g o  

d o  3 1 s ty c z n ia 1 9 3 5 ro k u .
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—  T ab e la w y g ran y ch L o terji F an to w e j K a ­

sy S am o pcm o cy sze reg o w y ch P o lic ji P ań stw o ­

w ej w o j. P o m o rsk ieg o je s t d o o b e jrzen ia w  

ad m in is trac ji „G ło su W ąb rzesk ieg o ’* .

—  N ajlep szą rek lam ą d la P P . K u p có w , P rze ­

m y słow ców  je s t o g ło szen ie u m ieszczo n ie w  k a-  

len d arzu k siążk o w y m „G ło su W ąb rzesk ieg o "  

„P o m o rzan in " . K alen d a rz ten w y jd z ie w n a j­

b liższy m  czas ie i o g ło szen ia d o  teg o k a len d arza  

p rzy jm u jem y ty lk o d o 2 5 s ty czn ia r ,b . C en y  

o g ło szeń b . p rzy s tęp n e . N a ży czen ie p o szcze ­

g ó ln y ch firm  w y sy łam y  n aszeg o p rzed staw ic ie la

—  P o siedzen ie R ad y M ie jsk ie j zw o łan e zo ­

s ta ło n a p ią tek , 2 0 b m . o g o d z . 6 w ieczo rem . 

N a p o rząd k u o b rad zn a jd u je s ię 1 0 sp raw .

— - S łab y ta rg W czo ra jszy targ (w to rk o w y ) 

b y ł s łab y . M ało p rzy b y ło lu dz i z o k o licy z  

p ew n o śc ią z p o w o d u m ro zu ,

—  W aln e zeb ran ie L eg jo n u M ło d y ch . W  

d n iu 1 5 b m . b ezpo śred n io  p o  ak ad em ji In au g u ra  

cy jn ej o d b y ło s ię w aln e zeb ran ie L eg jo n u M ło ­

d y ch tu te jszeg o O b w o d u . Z eb ran ie zag a ił S zef  

O rg an izacji K o m . O k ręg o w ej leg . N ap ió rsk i. 

P o u d z ie leriiu p rzez n ieg o k ilk a w sk azó w ek , 

p rzy stąp ion o d o w y b o ru n o w eg o za rząd u , w  

sk ład k tó rego w esz li leg . leg .: G . S ch n e id e r, 

jak o k o m en d an t, A . K ru szczy ń sk i zas t. k o m en ­

d an ta , M ag r. J . C w in arow icz rzeczn ik d y scy ­

p lin a rny W acław sk i in sp ek to r o raz Z ien k iew icz  

M . i ^ S zczu k a A . Z k o le i o m ó w io n o p rzy ­

sz łą p racę , w O b w o d z ie , p o czem n o w o o b ran y  

K o m en d an t zam k n ą ł zeb rad ie .

Z  p o w ia tu
'—  O stro w ite , k . K o w alew a . (B aczn o ść p rzed

z ło d zie jam i], W  n o cy z p ią tk u n a so b o tę u - 

k rad li u rzęd n ik o w i k o le jo w em u p . S k o w roń ­

sk iem u z O stro w iteg o w szy stk ie k u ry . A żeb y  

p o szk o d o w an eg o d o teg o ro d za ju s tra t p rzy ­

zw y cza ić zab rali p rzed p aru  d n iam i jed n ą k u rę  

p ó źn ie j trzy , n o i te raz p rzy szed ł z ło d z ie j p o  

resz tę . C h lew  b y ł n iezab ezp ieczo n y p rzed z ło ­

d z ie jam i. —  P rzysło w ie „P o lak m ąd ry p o  szk o ­

d z ie" n ie zn a laz ło tu zas to so w an ia .

Kino „Słońce0
—  D ziś p o raź o sta tn i A n n y szu k a m ęża“ , —  

Ju tro w czw artek i p ią tek „W  b u d uarze d y ­

p lo m aty" —  M iło sn e p rzy g o d y n o w oczesneg o  

C asan ow a Jan a K eith a . F ilm p e łen h u m oru  

i ry zy k o w ny ch sy tu acy j. P rzep ięk n e w y staw y  

su k ień !

h y d ro g raficzn y , 1 7 ,4 0 O d czy t ak tu a ln y , 1 8 .0 0  
M u zy k a lek k a z „C ris ta lu ” , 1 9 ,2 0 K o m u n ik a t 
M in is ters tw a R o ln ic tw a i R efo rm  R o ln y ch , —  
1 9 .3 0 K w ad ran s lite rack i, 1 9 ,4 5 P raso w y d z ien ­
n ik rad jo w y , 2 0 ,0 0 K o n cert o rk ie s try R . P ., —  
w p rze rw ie w iad o m o ści sp o rto w e , 2 1 .3 0 S łu ­
ch o w isk o p . t. „D om  k o b ie t” , 2 2 ,1 5 O rk ies tra  
C y g ań sk a z D o m u F u n k ie ra , 2 3 .0 0 M u zy k a ta ­
n eczn a z „A d rji” .

I różnyeh stres
—  T o ru ń . (Z ag in ą ł) . P in k u s W eid em an n w y ­

szed ł z  d o m u  w  d n iu  2 7  g ru dn ia u b . r . i w szelk i 

ś lad za n im  zag in ął.

—  Z w ło k i k o b ie ty . N a to rze k o le jo w y m  p rzy  

R u d ak u zn ia lezio n o zw ło k i n iezn an e j k o b ie ty , 

m ającej o k o ło 5 0 la t.

—  K ato w ice . (Z b ro d n ia rz p o w iesił s ię w  w ię- 

z ieen iu ). O n eg d a j w w ięz ien iu k arn em  n a Ś w . 

K rzy żu o d eb rał so b ie ży cie w u ęzień , K lem en s  

S zk u d ło , sk azany p rzed  ro k iem  n a b ezte rm in o ­

w e w ięz ien ie . W y k orzy staw szy ch w ilo w ą n ie ­

u w ag ę d o zo rcy , S zk u d ło  p o w ies ił s ię w  ce li.

W  s ty czn iu  ro k u  zesz łeg o S zk u d ło zam o rd o ­

w ał s łużącą B iała sów n ę i p aro b k a P iech a w e  

w si Z aw iść p o w , p szczy ń sk ieg o , p rzy czem  z ra ­

b o w ał 7 7 9 z ł. P o staw io n y p rzed sąd em  d o ra ­

źn y m  —  S zk u d ło sk azan y  zo sta ł n a  k arę śm ie r­

c i p rzez p o w ieszen ie , a le w d ro d ze łask i P . 

P rezy d en ta zam ien io n o m u tę k arę n a b ez ter  

m in o w e w ięz ien ie .

N ęk an y w y rzu tam i su m ien ia zb rod n ia rz sam  

w y m ierzy ł so b ie k arę tak ą , jak ą m u sąd p ie r­

w o tn ie w y zn aczy ł.

!
 Kupon zniżkowy f  

d o K in a  „S ło ń ce" 6

I
 u p raw n ia jący d o n ab y c ia b i­

le tu u lg o w eg o o 2 0 g r. p rzy  
w y k u p ie b ile tu za 1 ,— z ł. 
w zg l. 8 0 g ro szy . W ażn y n a1 8 i 1 9 b m .

za  w y ją tk iem  sean só w  w ieczó r- 
n y ch  w  n iedz ie leNMLKJIHGFEDCBA
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P R O G R A M  R A D JO W Y  |

C zw artek , d n ia 1 9 . I . 3 3 .

1 2 .1 0 K o n cert szk o ln y z F ilh a rm . W arsz ., 
1 5 .2 5 P ły ty g ram o fo no w e, 1 5 ,3 5 „N ic za d arm o  
—  k u p u jem y ro zs tro p n ie" 1 5 .5 0 P ły ty g ram o fo ­
n o w e, 1 6 .2 5 L ek cja języ ka fran cu sk ieg o , 1 6 .4 0  
O d czy t p . t. „P ien iądz i k ap ita lizacja" , 1 7 .0 0  
P ły ty g ram o fo n o w e , —  w p rze rw ie k o m u n ik a t

F a b r y c z n e c e n y ! ! ! '

1

Mieszkanie ’
2 p o k o je z k u ch n ią d o  

w y n ajęcia

Wolnośrj 49

fldę! bo iść muszę

D O W Ą B R Z E Ź N A
.. -■ do.—--'

HOE N ZEGOI 
ul. Piłsudskiego

Niecodzienna okazja!

W  so b o tę , d n ia 1 4 b m . o g o d z. 1 1 ,3 0 w ieczo rem  
zasn ę ła w  P an u p o k ró tk ich lecz c iężk ich c ie rp ien iach  
o p a trzo n a S ak ram en tam i św . n asza n a jd ro ższa có rk a  
i s io s tra

ś. p.

Marta Jarząbkowska
w 17 roku życia

o  czem  d o n o si k rew n y m  i zn ajo m y m  w  sm u tk u  p o g rążo n a

Jaworze, w  s ty czn iu 1 9 3 3 r .

P o g rzeb o d b ęd z ie s ię w so b o tę 2 1 ^ s ty czn ia o g . 
1 0 p rzed p o ł. w  k o śc ie le p ara fja ln y m  w  N ied źw ied ziu

O so b n y ch zaw iad o m ień n ie b ęd z ie s ię w y sy łać .

pp.Praced&wcy Zali. Pwemyslwe

4.

5.

Bacznosc

2.

3.

p r z e p is o w e f o r m u la r z e :

Zawiadomienie o robotnikach nowoprzyjętych 

Zawiadomienie o robotnikach zwolnionych 

Miesięczny wyciąg z list płatniczych
(zes taw ien ie , k tó re w y sy ła p raco d aw ca co  m iesiąc d o Z a ­
rząd u O b w o d o w eg o F u n du szu  B ezro b o c ia )

Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun­
duszu Bezrobocia
(o trzy m u je k ażd y  ro bo tn ik  p rzy zw o ln ien iu z p racy )

Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania 
z Funduszu Bezrobocia

p o s ia d a ją s t a le n a  s k ła d z ie

M W  ttiiu  M ik i U
W ą b r z e ź n o —  M ic k ie w ic z a  1

Fortepian
(skrzydło)

tan io  n a sp rzed aż . Z g ło -  
J szen ie w ad m . „G łosu ”

Z g u b io n ą

K S I Ą Ż E C Z K Ę  
i w o jsk o w ą ro cz . 1 1  k a t. D  
w y staw io n ą p rzez P .K .U , 

T o ru ń unieważniam

B. Romantowski 
Ł ab ęd ź

H E S S
Ogłaszajcie

s i ę  —  
w „Glosie 

Wąbrzeskim  “

i 
IH 

m 

m 

i 

m

N O T O W A N IA

G ie łd y Z b o żo w ej i T o w aro w e j w  P o zn an iu  

P łaco n o za 1 0 0 k g . w  z ł.

Ż y to ................................ 1 3 ,6 0 —  1 3 ^ <
P szen ica .......... 2 2 ,5 0 —  2 5 ,5 0  
Jęczm ień b ro w aro w y 1 4 ,5 0 —  1 6 ,0 0  
Jęczm ień 6 8 — 6 9 k g 1 2 ,7 5 —  1 3 ,5 9  
Jęczm ień  6 4 — 6 6 k g . ...... 1 2 ,2 5 —  1 2 ,7 5  
O w ies 1 3 ,2 5 —  1 3 ,5 0  
M ąk a ży tn ia  6 5 %  w ł. w o rk i . . 2 1 ,0 0 —  2 2 ,0 0  
M ąk a p szen n a 6 5 %  w ł. w o rk i . 3 6 ,2 5 —  3 8 ,3 5  
O tręb y ży tn ie ......................  . 8 ,2 5 — 8 ,5 0
O tręb y  p szen n e ....... 7 ,5 0 — 8 ,5 0  
O tręb y  p szen n e (g ru b e ) .... 8 ,5 0 — 9 ,5 0  
R zep ak ...................... 4 4 ,0 0 —  4 5 .0 0
R zep ik  4 0 ,0 0 —  4 5 ,0 0  
G o rczy ca ..................  5 6 ,0 0 —  4 2 ,0 0
W y k a ła to w a 1 5 ,0 0 —  1 4 ,0 0  
P e lu szk a ....................................... 1 3 ,0 0 —  1 4 ,0 0
G ro ch W ik to rja ..................  2 0 ,0 0 —  2 2 ,0 0
G ro ch F o lg er  a  5 4 ,0 0 —  3 7 ,0 9  
K o n iczy n a czerw o n a .... 9 0 ,0 0 — 1 1 0 .0 0  
K o n iczy n a b ia ła . ............... 8 0 ,0 0 — 1 2 0 ,0 8
K o n iczy n a szw ed zk a . . . . . 1 0 0 ,0 0 — 1 2 0 ,0 ®

D ru k iem  i n ak ład em : Z ak ład y  G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i —  R edak to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o ,  

u l. M ick iew icza n r. 1 .

 
 

n o w e tran sp o rty  p ie rw szo rzęd n eg o  —

W ęg la G ó rn o ślą sk iego  
z k o n ce rn u  „R o b u r“ k tó ry o d d a jem y  

k o stk ę p o z ł. 2 ,8 0  

o rzech  II p o  z ł. 2 ,3 0 za c tr .
P o le c a m y t a k ż e p ie r w s z o r z ę d n y k o k s h u t n ic z y

w * - *
D o m  R o ln ic z o - H a n d k T . z o . o . w  B r o d n ic y  n - D r w .

Ustawa o Państwowym Podatku Przemysłowym
T ek st jed n o lity , o b o w iązu jący o d d n ia 1 . 1 . 1 9 3 3 ro k u ! 
w raz z ro zp o rząd zen iam i w y k o n aw czem i,—  o k ó ln ik am i ? 
M in is te rs tw a S k arb u o raz w y ro k am i N ajw y ższeg o T ry - | 
b u n a łu  A d m in is tracy jn eg o i S ąd u N ajw y ższeg o o p raco -  
w an a p rzez Stanisława Krygiera. C en a k sięg arska | 
w y n o si 8,—zł z p rzesy łk ą p o cz to w ą i o p ak o w an iem  — S 
8 zł 69 gr., k tó rą to su m ę n a leży  w p łac ić  n a k o n to | 
P .K .O . N r. 4 5 .0 9 3 , p o czem  n astąp i b ezzw ło czn ie w y sy ł­
k a p o w y ższeg o w y d aw n ic tw a .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 2 0 s ty czn ia 1 9 3 3 r . o g o d z. 1 1 p rzed p o ł. 
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u so ­
w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . P e la - 
g ji B etle jew sk ie j w  W ąb rzeźn ie R y n ek 2 6 2 7 /3 2

7 ram  m o siężn y ch d o firan , firan y , 4 ch o d n ik i, 
d y w an , 3 o b razy , k an apę , itp . p rzed m io ty .

G jó w czew sk i, k o m , sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P  R  Z  E  T A R  G  P  R  Z  ¥  M  U  S  O  W  Y T

W  so b o tę , d n ia 2 1 s ty czn ia 1 9 3 3 r .o g o d z . 1 0  
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro dze eg zek u c ji w  K o w ale ­
w ie n a R y n k u p rzed lo k a lem  p . N eu m ero w ej n a j­
w ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę : 1 6 5 5 /3 2

m aszy n ę d o p isan ia .szafę że lazn ą d o  p ien ięd zy  
2 w o zy  p la tfo rm y i sam o ch ó d c iężaro w y „C h e ­
v ro le t"

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y w  K o w alew ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p ią tek , d n ia 2 0 s ty czn ia 1 9 3 3 r . o g o d z. 1 4 ,3 0  
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze eg zek u c ji w  P ią tk o  w ie  
u p . L u d w ik i Iw an o w sk ie j n a jw ięce j d a jącem u za  
g o tó w k ę : 1 2 8 0 /3 2

rad io ap a rat 5 lam p k o w y z g ło śn ik iem , p a tefo n  
an g ie lsk i, szafę ch iń sk ą , b iu rk o , p o w ó zk ę p ó ł-  
k ry tą , p o w ó zk ę k ry tą i p o w ó zk ę d o k ard

Rogowski, k o m . sąd . w K o w alew ie .

i metalowe 

mosiężne 

i firm.na drzwi

^najtaniej

kauczukowe 

szyldy
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rura lumraiira k in o  ożwipaw  i W  ś r o d ę , d n ia  1 8 b m . o  g . 8 1 5 p o r a ź  o s t a t n i

R o zk o szn a trzp io tk a ANNY ONDRA — n a jp rzy s to jn iejszy  
am an t film o w y WERNER FUETERER o raz ZYGFRYD ARNO 

w  a rcy w eso łe j 1 0 ak to w e j k o m ed ji p . t.„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

SZUKA MĘŻA
Do tego śliczny nadprogram i nowy tygodnik 

Codziennie od godz. 7,30 wlecz KONCERT-DANCING

W  c z w a r t e k  1 9 i  w  p ią t e k  2 0 b m . o  8 15 w «

Tam g d z ie o io sach  p ań stw a d ecy d u ją p ięk n e k o b ie ty  

w ażn e sp raw y p o lity czn e  ro zg ry w a ją s ię

J Ku MK
W  ro li g łó w n ej Jan Keitha, Betty Compson I Mary Duncan

N ajp ięk n ie jsze k o b ie ty  N ajm o d n ie jsze su k n ie
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